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P renum eratę i ogłoszenia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A d m tn i s t r a c y i
„N . R e f o r m y w w Krakowie.

■r- R e d a k c y a : u l. J a g ie l lo ń s k a  1 0 . A d m ln io tr a c y a i u l. ś w . A n n y  3 . 
T e le f o n  R e d a k c y i 4 1 . A d m in is tr a c y l Nr 2 4 1 . Dla rozmów z a m ie js c o w y c h  1 5 7 2 .

Nr rach. poczt. Kasy oszczęd 857.484.
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  P e d a k c y a  n ie  zarraca. •

W e  L w o w ie  sprzedaż numerów po 12 h l.. w Biurze dzienników S .  S o k o ło w s k ie g o ,  
ulica Jagiellońska 3 i w B i u r z e  P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika 9.

Cena num eru  10 hal., z p rzesy łką  pocztową 12 hal.

NOWA

W Y D A N IE PO R A N N E

P p e n u m e i » k t ą  p r z y j m u j ą :
z a m i e j s c o w ą !  A dm inistracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m ie js c o ­
w ą  t Adm inistracja „Nowej Reformy*. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, uL Szczepańska 9; Biuro dzienników U. Hupozyca, uL Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a tą  1 o g ło s z e n ia  (inseratyl przyjmują: We L w o w ie  Bitna 
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, ni. Jagiellońska 3. — 
W  J a r o s ła w iu  J . Soszyńska. — W T a r n o w ie  M Rockach. — W W ie d n iu  Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Wollzeile 6. — M. Dnkes Nachfolger, 
H aa sen stein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Hosso (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek (Wollzeile). — W  P a r y ż u  Sociśtś Mutuelle de Publicitć A. L o re t te ,  directeur,

61 Rue Rougemont.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy* za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h ., za każdy następny raz 18 h. — 
N a d e s ła n e  po 80 h. od wiersza. — G ło s y  p u b lic z n e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą c z n ik i do „Nowej Re­
formy* (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz.' 

dla zamiejsoowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

„Pokój francuski**.
Kraków, 9 listopada.

(k. s.) Oprócz deklaracyi rządowej wygłosił 
Briand w parlam encie jeszcze jednę mowę. Była 
to 'Odpowiedź sum aryczna na szereg zgłoszo­
nych do niego interpelacyj. W mowie tej znaj- 

' duje się następujący ustęp, k tóry  Agencya Ha- 
vasa w dosłowuem brzmieniu przesłała do prasy 
państw  neutralnych a  k tóry  obecnie podają tak ­
że dzienniki niemieckie:

»Ivraj dźwignął się znowu —■ mówił Briand. 
Chwycił on znowu napastnika i trzym a go mo­
cno. Kto odważy się twierdzić, że' k ra j ten 
ma wygląd chciwego zaborów narodu? W y 
znacie naród drapieżny. Dopóki zachowa on 
swoje szpony, swój dziób i swoje zam iary mor 
dercze, dopóty niepodobna mówić o pokoju. 
(Żywe’oklaski.) Dopiero kiedy naród ten po­
myśli o tem, aby wrócić na swoje stanowisko 
między narodam i, między którym i szanując 
swego ducha, będzie szanował także i inne, do­
piero kiedy mu na długie la ta  odbierzemy mo­
żność niepokojenia innych narodów, dopiero 
wówczas zaczniemy mówić o pokoju. Będzie to 
p o k ó j  - f r a n c u s k i ,  pokój pełen siawy, k tó­
ry  przywróci prawo dla całego świata. Taką 
jest opinia rządu w tej sprawie. (Żywe oklaski.)

> Rz;id ma obowiązek święty ogłosić swoje za- 
patryw airia nr kw estyę pokoju. T a lp je s t, to 
się stanie, że kiedyś w jakim ś, jeszcze dzisiaj 
bardzo odległym momencie, będzie się musiało 
mieć odwagę powiedzieć: z tem państwem pod- 

* piszemy pokój. Ale w tym dniu my będziemy 
zwycięzcami, nasza ziemia będzie oswobodzona, 
prowineye ongiś tak  boleśnie z łona Francyi 
wydarte, będą jej zwrócone. (Jednom yślny a- 
plauz.) W tedy narody, które jak  Belgia, dała 
się dla nas umęczyć, będzie w całości swych 
praw przywrócona, a  Serbia oswobodzona. Do­
piero wtedy może być mowa o pokoju. A jakiż 
to bodzie pokój? Ozy może pokój egoistyczny? 
N ie!' Nie mogę uwierzyć, aby kraj nasz, k tóry  
był tak  pięknym, mógł zniżyć się do m ałostko­
wych, nizkich ambicyj. F rancya — i bo było 
jej zaszczytem i będzie jej chwałą — jest szer- 
mierczynią prawa. (Powszechne oklaski. Po­
słowie podnoszą się ze swoich miejsc.) Śmiała, 
z mieczem w dłoni będzie F rancya walczyła za 

"cywiliza-cyę i wolność narodu. A kiedy F ran ­
cya miecz złoży, to  światu danym  będzie już 
trw ały pokój. Wszelka pycha i dążenie do ty- 
rańskiej władzy ustąpi miejsca postępowi w cy- 
wilizacyi i wolności narodów, cieszących się 
pełnią swojej samodzielności. Takim jest po­
kój, po który  w yruszają w pole żołnierze F ran ­
cyi. Jedyny  godny nas pokój, jedyny, o jakim  
może być mowa.«

Tak powiedział Arystydes Briand, następca  
Viyianiego . A słowa jego zręczne, śmiałe, mę­
skie, o ileż piękniej brzmiące, niż ta purytań- 
ska litania, którą na kilka dni przed nim w y­
głosił Asąuith, dowudzą w nim nie tylko wiel­
kiego talentu krasomówczego, lecz także w iel­
kich zdolności politycznych.

O czemże bowiem mówił nowy premier fran­
cuski. Oto mówił on o p o k o j u  f r a n c u ­
s k i m .  Znalazł więc pew ną specyalną formę 
pokoju i nazwał ją — francuską. W ynalazek 
ten prezentuje się bardzo okazale. Jest tam 
wszystko, czego potrzebuje francuski prezydent 
ministrów', aby oddziałać n a  serca i umysły 
swoicli rodaków'. Nie brak  także niczego, o 
czem realny polityk francuski w chwili takiej, 
jak  dzisiejsza, myśleć przedewszystkiem powi­
nien.

A więc dla szerokiej publiczności jest i wy­
rywanie pazurów i dziobów i szormowmnic p ra­
wem i cywilizacya i wolność i cały repertuar 
tych konwencyonalnych piękności, które m ają 
pożyteczność zdawTkowej monety. Dla polity­
ków' zaś są tam  także i postulaty  realne: oswo­

sratury le g io n o m ).

bodzenie zajętej przez Niemców części Francyi, 
odzyskanie Alzacyi i Lotaryngii bez oznaczenia 
atoli ich rozmiarów i granic. W drugiem, zu­
pełnie osobnem zdaniu, jes t także postu lat bar­
dzo zręcznie sformułowany — »przywrócenia 
Belgii w całości joj praw«. Je s t wreszcie za­
strzeżenie, że F rancya nie dąży bynajmniej do 
pozbawienia swych nieprzyjaciół należnych im 
praw, że nie kieruje się żadnymi nizkiemi i ma-
łostkowemi ainblcyami......

Deklaracye w rodzaju powyższej należy oce­
niać zarówno z ich strony pozytywnej jak  i ne­
gatywnej. Równie bowiem ważnem jest to, co 
mąż stanu mówi, jak  i to, czego nie mówi. Sły­
szeliśmy, co Briand powiedział. Aby zaś nale­
życie ocenić to, co powiedział, potrzeba zdać 
sobie sprawę z tegoj co — przemilczał.

Otóż przedewszystkiem  nie zająknął się na­
wet o  słynnej wrześniowej konwencyi londyń­
skiej, według której członkowie koaiicyi mogą 
tylko społem pokój zawierać. Wi zestawieniu z 
pom inięciem . zupełnem tej konwencyi, słowa 
Brianda o „pokoju francuskim 1* nabierają je­
szcze innego znaczenia, niż bo-, k tóre mu bezpo­
średnio w słowach swych nadał'm ów ca. Pokój 
specyalnie —- „francuski** stajo się tu jakgdyby 
przeciwstawieniem do pokoju zbiorowego, ko­
lektywnego, zawieranego przez całą kioalicyę na 
gruncie sumarycznej jakiejś regulacyi jej zbio­
rowych interesów. *

Zgodnie z tern swojem stanowiskiem Briand 
do szeregu warunków pokoju francuskiego- nie 
wprowadza żadnych innych pozafrancuskich 
warunków, oprócz tych, k tóre narzuca mu obo­

le jakich głowach, to  zdaje się wynikać na pe­
wno ze słów Brianda. Na tem polega ogromne 
ich symptomatyczne znaczenie.

Popularny zwyczaj francuski lubi zabawę we 
wróżbiarstwo. Otóż zaraz po ułożeniu gabinetu 
Brianda wykryli dowcipni Paryżanie, ż© nazwi­
ska członków tego gabinetu, w odpowiedni spo­
sób ułożone, dają kryptogram: „Ce rninistćre

signera la pałx“ (to ministerstwo zawrze po­
kój).

Wprawdzie należy wątpić, aby Briand mówił 
w świadomości tej wyroczni, której wysłucha­
no w brzmieniu nazwisk jego kolegów, ale bo 
jest pewne, że mówił w świadomości potrzeby 
pokoju i to rychłego pokoju dla skołatanej, 
bezskutecznie skrwawionej Francyi. ____

wiązek przyzwoitości. Więc w arunek belgijski 
i serbski. O Belgii mówi, że ma tto być przywró­
cenie polni praw. Ale nie mówi, że ma to być 
restv tucya państw a i rozszerzenie go w drodze 
lerytoryalnych odszkodowań. O Serbii wspomi­
na tylko mimochodem, ho w chwili, kiedy dy- 
wizye francuskie oswajają się dopiero w górach 
macedońskich z tak ty k ą  bułgarską, nie mógł 
nie wspomnieć o Serbii. Natom iast Briand mil 
czy zupełnie o wszystkiem innem, o co się woj­
na toczy. Nie znajduje ani jednego słowa dla 
kwostyj tureckich, nie wspomniał naw et o Ro- 
syi i jej celach. Zupełnem milczeniem pominął 
angielskie cele i motywy wojny. T ak więc isto­
tnie nowy premier francuski mówił wyłącznie 
tylko o pokoju — francuskim, k tó ry  wyobraża 
sobie jako ak t zupełnie odrębny, oparty  na wy 
łącznie własnych przesłankach i zupełnie nieza­
leżny od analogicznych aktów  innych, od po­
kojów —  angielskiego, rosyjskiego i t. d.

W analizę pozytywnych warunków pokoju, 
postawionych przez Brianda, wdawać się w tej 
chwili nie warto. W ystarczy stwierdzić, że nie 
są one bynajmniej wygórowane. Właściwie jest 
wśród nich tylko jeden konkretny — oswobo­
dzenie Francyi. Od tego idą inne — „decresccn- 
do“ . I tak  nieokreślone bliżej odzyskanie pro- 
winc.yj, „boleśnie z łona Francyi wydartych**, 
przywrócenie praw  Belgii i t. d. To wszystko 
już warunki, k tó re bynajmniej nie są sformuło­
wane tak  ostro i precyzyjnie, aby o nich nie 
można było  mówić.

Najważniejszy jednak moment w wywodach 
Brianda stanowi to  wyi-ndy wid uali zo wa nie pro­
blemu pokojowego i  przykrojenie go wyłącznie 
do zadań i celów narodowych f r a n c u s k i c h  
Przez ustalenie pojęcia pokoju „francuskiego* 
specyalnie, Briand jakgdyby dawał do zrozu­
mienia, ze o pokój zbiorowy, odpowiadający po­
stanowieniom konwencyi londyńskiej, nie tro­
szczy się zbytnio, że więc byłby gotów wdać 
się w rokowania pokojowe, gdyby dane były' 
warunki w y ł ą c z n i e  t y l k o  d l a  — 
f r a n c u s k i e g o  p o k o j u .  Może byłoby 
przedwczesnem wnioskowanie z toj mowy 
Brianda, że dzisiejszy rząd francuski przechyla 
się do myśli o s o b n e g o  pokoju, ale że ta  
myśl chodzi po głowach francuskich i to nie by-

Zwycięski poebód w Serbii.
Krusevac w ręku niemieckim.

(Telegram o. k. Biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 9 listopada.

Urzędowo donoszą dnia 8 listopada 1915:
Posuwające się z obu stron doliny Morawicy austro - węgierskie kolumny wyrzuciły 

nieprzyjaciela z jego pozycyj górskich na północ od Ivanjicy.
Niemieckie wojska armii generała K6vessa walczą na wzgórzach na południe od Kral- 

jewa. W doi rzeki koło Trstenik wywalczyły nasze wojska przejście przez wezbraną Morawę.
Kruszevac i wzgórza na wschód stamtąd znajdują się w ręku generała Gallwitza.
Bułgarska armia przy skutecznem posuwaniu się osiągnęła wejście do kotliny Leskovca.

I-*’
* R osyjsk i teren w ojny.

Kolo Sapanowa, nad Ikwą, nad potokiem Korniln i na zachód od Czartoryska odrzu­
cono rosyjskie ataki. Zresztą nic nowego.

W łoski teren w ojny.
Na froncie południowo-zachodnim takie wczoraj na ogół trwa! spokój.
Na północnym odcinku płasliowzgórza Dofcerdo miały nasze wojska znowu pojedyncze 

ataki nieprzyjaciela do odparcia. O Coldilana gwałtownie walczono. Po południu wpadł 
szczyt tej góry w ręce Włochów, wieczorem odzyskały go jednak nasze wojska kontratakiem 
z powrotem. _

Nieprzyjacielska artylerya otworzyła ogień na front popołudniowy koło Rivy.
Zastępca szefa sztabu generała., v. H o f e r, 

marszałek polny porucznik.
— —---------------------- o-------------------------------

Komunikat nscreinego kierownictwa armii niemieckiej.
(T elegram  c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 9 listopada.
(Biuro Wolffa). W ielka główna kw atera, dnia 8 listopada 1915

Zachodni teren w ojny.
Przy obsadzeniu lejka miny na północny wschód od Celles przyszło do zaciętych walk 

z blizka. Na Hilsenfirst wydarto nieprzyjacielowi wysuniętą naprzód część rowu. Niemiec- i 
cy lotnicy wojenni spowodowali na zachód od Douai spadnięcie angielskiego dwupłatowca i 
z trzema karabinami maszynowymi. r \  -* .. "R • *.*' ■'" *

W schodni teren w ojny. ~—  ̂ r
Na południe I na wschód od Rygi, na zachód od Jakobstadu i przed Dźwińskiem odpar­

to silne ataki rosyjskie, częściowo wśród ciężkich strat nieprzyjaciela.

B ałkański teren w ojny.
Austro-węgierskie wojska dotarły do Ivanjicy i Vijenaca. Na północny zachód stamtąd 

między Kraljewem a Kruszevcem przekroczono na kilku miejscach zachodnią Morawę. Kru- 
szevac obsadzono w nocy z 6 na 7 listopada. Wzięto do niewoli przeszło 3.000 nierannych 
Serbów. W lazaretach znaleziono przeszło 1.500 rannych. Zdobyto dziesięć armat, wiele amu- 
nicyi, materyału i znaczne zapasy żywności.

W dolinie południowej Morawy przekroczono Praskovac.
Naczelne kierownictwo armii.

Dunaju groziło nieprzyjacielowi zamknięciem, 
dotarły  właśnie do drogi Zajczar— Paraczin. 
Grupy te były w stanie opłakanym, zdemorali­
zowane przez odwrót i poddały się chętnie.

Prawe skrzydło armii Kóvessa kontynuuje 
pościg z linii Cacak— Pożega, przebyło Klissu- 
rę i zbliża się do Ivanjicy.

Czam ogórcy próbowali kontrataków  na 
wscłiód od Trebinje, zostali jednak za każdym 
razem odparci.

Dr Marek Kriger.

Linia odwrotu Serbów.
(Tel. wł. >Nowej R eform y.,)

Sofia, 9 listopada.
Przed ustąpieniem z Niszu Serbowie podpa­

lili wszystkie magazyny z amunicyą. Straszli­
we eksplozyo nastąpiły jeszcze przed wkrocze­
niem wojsk bułgarskich do miasta.

J a k  słychać, w Niszu wzięto do niewoli serb­
skiego generała, którego tożsamości dotąd nie 
stwierdzono.

Ucieczka z Niszu rozpoczęła się już przed 
kilku dniami. Lotnicy bułgarscy zaobserwo­
wali masową emigracyę ludności cywilnej, któ ­
ra przedstaw iała się jak  niekończący się orszak 
pogrzebowy. Lotnicy bułgarscy, czyniąc w yją­
tek, nie ostrzeliwali tych kolumn wychodźców.

Ustępujące z Niszu kolumny wojskowe nia 
miały bateryj artyleryi, z czego wnoszą, że Ser­
bowie cofają się ku górom albańskim. Rząd 
będzie szukał schronienia w Czarnogórze.

Aby k ryć odwrót, Serbowie podejmą p ra­
wdopodobnie gwałtowne a tak i w kierunku li­
nii Prisztina— Kaczanik, albo też powtórzą 
nieudaną swego czasu próbę przedarcia się w 
kierunku V ranja. aby uzyskać połączenie z a r­
mią francuską.

Kolej Pirot— Safia otwarta.
(Tel. wł. >Nowej Reformy.).

Wiedeń, 9 listopada. 
»Pester L loyd , donosi z Sofii: i 
Połączenie kolejowe Sofia—Pirot wczoraj 

zostało otwarte.

Zwycięskie operacye w Serbii.
(Od naszego korespondenta wojennego.)

Wojenna kwatera prasowa, 7 listopada.
W skutek upadku Niszu droga odwrotowa 

Serbów do doliny Morawy została zam knięta; 
Serbowie są otoczeni półkolem. Z wyjątkiem 
małej części w kolanie Morawy, w obszarze na 
południe i zachód od Stalca, dolina Morawy 
jest w rękach sprzymierzonych. Na północ od 
Kruszevca zgarnia tren  arm ia Gallwitza. Cofa­
jące się w ojska serbskie uchodzą przez Kru- 
szevac doliną Rasiny. W piątek wzięto w stęp­
nym bojem Varvarin. W silnie obwarowanym 
obszarze naokoło Stalca, przeznaczonym na

linię obronną, odbywają się w alki tylnych 
straży.

Nieprzyjaciel cofa się na Kurszumljc, aby 
tędy połączyć się z kolumnami serbskiemi mię­
dzy Nowym Bazarem a Prisztina. Zagrażają 
mu z jednej strony kolumny bułgarskie, idące 
na Prokuplje, z drugiej zaś strony zbliżają się 
znaczne siły armii Kóvessa, które posunęły się 
aż do doliny Morawy.

Kolumna bułgarska, k tóra posunęła się od 
Zajczaru, teraz pod Paraczinem przymknęła zu-. 
pełnie do armii Gallwitza. Tu pochwytanO( 
serbskich maroderów. Znajdowały się wśród) 
nich grupy cofające się i grupy rozprószone, 
które idąc od Crnajki, gdzie oczyszczenie ką ta

(Juliusz Kaden: Piłsudezycy. Oświęcim. 1915. Na­
kładem N. K. N.. — Wacław Sieroszewski: Jó­
zef Piłsudski. Piotrków 1915. Nakładem Departa­

mentu Wojskowego N. K. N.).
Ponieważ »pokój na zam ku« zapewne w dzie­

dzinie literackiej nie obowiązuje, przeto chyba 
nie spadnie na mnie kara, jeżc-li roccnzyę obu 
powyższych książek rozpocznę od polemiki z 
inną recenzyą — polemiki jednak, w której 
idzie o sprawę polską^równie- delikatną, jak  w a­
żną. W i-Kuryerze A' arszaw&kim. p. Z. D. na­
pisał o »Pilsudczykach« K adena rzecz p. t. 
»Przcdwczesna legenda , (skwapliwie przedru­
kowaną przez »Dziennik Poznański«), gdzie 
rozum uje mniej więcej tak:

Legiony pow stały z literatury . Co gorsza, 
wbrew nieśmiertelnej (?) zasadzie Schillera: 
»Was im Gesang soli lcben, muss im Leben 
nntergehcn«, nie czeka się, aż pola bitwy z krwi 
obeschną, lecz »tworzy się świadomie legendę o 
ludziach i czynach, wyprzedzając w tym  kie­
runku o ca le 'ła ta  jedynego (?) poetę, k tó ry  był 
i zawsze będzie prawowitym  twórcą tej legen­
dy — duszę ludu«. Dusza ta- milczy dotychczas 
i milczenie to należy nszanowmć.

Nic sięgam w  pobudki, k tóre sprawiają, że 
rozrastająca się sława legionów może być ko 
111 uś n ie  n a  rękę; ale już z objektywnych 
wzgiędów w ydaje mi się tak ie  odpędzanie le­
gionów od legendy wynikiem niedouczcnia- sio

lub nieprzemyślenia sprawy. Przedewszystkiem 
pomimo Schillerowego »muss« niema żadnego 
regulam inu dla legendy'. Jeżeli historya powia­
da" że legenda w ytw arza się dopiero powoli 
»organicznie« po zamknięciu pewnego^ okiesu 
czynów i faktów, to nikogo to  nie wiąże, gdy ż 
legenda jest procesem społeczno-kultuiaLnym
i jako taki może powstawać nietylko nieświa­
domie, lecz i świadomie. Wogóle wbrew rożnym 
innym pozorom, cały przełom kulturalny wspo - 
czosnej epoki polega na tem, że okazuje się po­
trzeba świadomego stw arzania wielu rzeczy, a 
przynajm niej wywierania świadomie wpływu 
na wiele rzeczy, k tóre dotychczas pozostawa­
ły tylko pod rządam i świętego i »organicznego« 
przypadku. Obecna w ojna przełom ten później 
jeszcze więcej uwydatni. Dotychczas tylko w 
pedagogii pozwalano sobie na świadome kie 
rowanie duszą dziecka, w ekonomii leż zerwa­
no 7, zasadą »laissez faire—laissez passe r., teraz 
już i polityka coraz więcej staje się socyologią 
zastosowaną. Ale naw et historya wcale nie po 
wiada, że legenda pow staje tylko w tedy a w te­
dy; owszem świadczy' ona, że legenda wyprze 
dza czyny i fakty , towarzyszy im i następuje 
po nich. Filozof Sorel przywiązuje naw et do le 
goudy — w przeciwieństwie do utopii — spe 
eyal.no znaczenie, jako. wizyi przyszłej akcyi, 
czegoś w rm lzaju aufosuggestyi rosnącej aż do 
wybuchu. Legenda o legionach Dąbrowskiego 
nie c-zckala na wyginięcie orłów Napoleona 
lecz razem z legionami weszła do Polski, skry

ton rzekomo »jedyny p oo ta . lecz >• n am i cali* 
mu swoje »reduty Ordona*. Oczywiście ludowi 
wolno później te legendy narzucone mu z gó­
ry przyjąć albo nie przyjąć i natom iast w y­
tworzyć swoją własną legendę. Lecz lud tego 
nie czynił, sam nic nie stw arzał, owszem da­
wał sobie narzucić legendy w ytw arzane przez 
poetów, i  cały patryotyzm  polski zabarwienie 
swoje od nich bierze. T ak  samo stało się po r. 
1905 z ludźmi polskiej rew olucji: legendę pi­
sano »przedwcześnie«. W  <r. 1815 podczas woj­
ny Niemiec o wolność puścił poeta K om er w 
św iat legendę o »Liitzows wilde verwegene 
Jagd« — gdy jeszcze Lutzów żył, a w ięc »przed- 
wcześnie«, a  jednak legenda ta  została i żyje 
do dziś.

Żyjemy w czasach pary , elektryczności, a 
przedewszystkiem druku i  żywej kolportaży 
słowa drukowanego. Proces legendyzacyi nie 
rozwleka się więc tak , jak  w czasach Homera, 
lecz odbywa się w czasie skróconym, a przy- 
tem się uświadamia. Cała wrojna współczesna 
wogóle tem się różni od poprzednich, że ludz­
kość przeżywa,, ją z jak  największem uświado­
mieniem, o ile tylko może ogarnąć jej kształ­
ty  i życie. Nic tylko dokum enty o niej gromadzą 
się w sposób, który przyszłego h istoryka przy­
prawi o s z a le ń s tw o , lecz już t e r a z  ustala się 
jej charakterystykę, wyprzedza się myślą jej 
skutki i wpływy, a  te wszystkie poglądy są 
także dokumentami. T rojekt, k tóry  powstał we 
Francyi, żeby ruin z obecnych bitw  pod Arras

stalizowana w pieśni »Jeszcze nie zginęła«. — Souc-hez, Ypern i t. d. nie zabudowywać, od 
T ak  samo było i z Kościuszką i z r. 1830. — powiada doskonale współczesnemu odczuciu 
Poeci nasi też nie czekali n a  to. co powie lud, tych rzeczy. Proces legendyzacyi odbywa się

od chwili wybuchu w ojny we w szystkich k ra ­
jach, od pierwszych listów polowych i sprawo­
zdań począwszy. Nawet zapory cenzury niewie­
le tu  stanowią, gdyż cenzura ta  po większej 
części zgadza się z w łasną cenzurą. Nie czeka 
się na »vox pop uli« — te-m bardziej, że ci, k tó ­
rzy  dziś legendę stw arzają, liczą się na  mi­
liony.

Legiony idą też za ogólnym prądem. Jest 
ich naturalną potrzebą w ytw arzać naokoło sie­
bie własną legendę i upajać się jej nimbem. — 
Można w' tem widzieć literaturę, ale chyba po­
dobnie, jak  w wojnie niemieckiej chciano wi­
dzieć refleks idei Nietzschego, Treitschkego czy 
Bismarcka. Ostatecznie zawsze się najprzód 
coś myśli, mówi i pisze — i  kto  chce szykano­
wać, może to nazwać »litera-turą« — a potem 
się robi. »Jedyny  poeta* — lud, może sobie po­
tem przeciw' temu zaprotestować, to już jego 
rzecz. Legionom nie można jednak odmawiać 
praw a do tworzenia własnej legendy, bez od 
woływania się do opinii ludu. Byłoby to taką  
samą niedorzecznością, jak  n. p. chcieć odda­
wać kwmstyę tworzenia lub nietworzenia legio­
nów pod powszechne głosowanie.

To takie proste, a jednak do niedaw na żą­
dało się jednego i drugiego. ,

W łasna legenda legionów jest tedy czemś 
równie żywiołowem, jak  ta, k tó ra  później ma 
pow itać dodatnia czy ujemna. itożna naw et 
odważyć się na  twierdzenie — wbrew p. Z. 
D. — żo w' dzisiejszych czasach legenda po­
w staje ty lko p o d c z a s  pewnych zdarzeń, a 
nigdy już p o n i c h, w tedy bowiem przychodzi 
czas na trzeźwa k ry tykę historyczną, zwłaszcza

w świetle skutków . Ze zaś legenda dziś po- j 
wstaje przez druk, a- nie przez wędrownych 
rapsodów z cytrą w ręku, na to  także niema 
rady, mimo to legenda drukow ana nie prze­
staje być legendą.

*
V..

Teraz jednak  idzie o to, jakiego rodzaju jest 
ta  legenda, wr k tó rą się osnuwają legiony i jaki 
jest jej poziom. O tem jeszcze dziś zdania nie 
można w ydać, ponieważ — z łatw o zrozumiar 
łcli powodów — nie cała legenda i ideologia le­
gionów dostaje się do wiadomości publicznej. 
W edług lego jednak, co czytamy, możemy 
mieć pewne dane do przeprowadzenia porówna­
nia między legionistą a »człowiekicm rewrolu- 
cyi« z la t  niedawnych. Ten ostatni, o ile uwy­
datnił się w' naszej świetnej literaturze z tego 
okresu, był typem  nowym, głębszym; jego idea­
ły, może beznadziejne, obracały się w sferze 
nietylko politycznej, lecz i społecznej; jego ro­
bota była trudna nietylko fizycznie i moralnie, 
lecz i umysłowo, gdyż i strategia i tak tyka mu­
siały być po raz pierwrszy wynajdywane, w' koń­
cu działanie zazwyczaj w pojedynkę nadaw ało 
jego istocie coś z błędnego rycerza przyszłości. 
W° dalszym rozwoju wypadków politycznych 
zaginął jednak ten typ, ze spiskowca, społe­
cznika, agitatora, męczennika lub bandyty , po­
został tylko żołnierz. A dzisiejszy żołnierz pol­
ski jest tylko odmianą ogólnego typu żołnie­
rza europejskiego, jaki się wytworzył w-skuteli) 
technicznych i społecznych w arunków  obecne* 
wrojny. Zbyt często zapomina się, że 'P o lska sa-t 
ma, jako Polska wmjny nie prowadzi, to zna^ 
czy nie jest za jej prowadzenie odpowiedział
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Uwolnienie kawałka d rop  twxłuej na Dunaj- 
eu, a wkrótce potem uwolnienie toru kolejo­
wego, prowadzącego z Belgradu przez Nisz do 
Sofii —  to dwa wypadki, które nietylko sym­
bolicznie wyrażają łączność nowego czwóreo- 
juszu: Niemcy, Austro-Węgry, Bułgarya i Tur- 
ęya, łącząc je z sobą terytoryałnie i  co za tem 
idzie także pod względem wojskowym — lecz 
które mają doniosłość ekonomiczną, wielką 

- jujś dzisiaj, ogromną w  przyszłości.
rzedewBzyetkiem na dzisiaj zajdany został o- 

j mateczny cios zakusom ententy, aby wygłodzić 
mocarstwa centralne. Aprowizacya tych mo­
carstw ma teraz do dyspozycyi zapasy Bułgaryi

Co prawda w niemieckich dziennikach czyta­
my zapewnienia, iż dotychczasowa organizacya 
aprowizacji była w  Niemczech tak doskonała, że 
tyle nowych pól zajęto pod uprawę i tak po­
większono stan trzody chlewnej, iż —  jak o- 
śfwiadcza n. p. „Frankfurter Ztg“ —  otwarcie 
drogi przez Dunaj nie było dla Niemiec jeszcze 
bynajmniej absolutną koniecznością, chociaż 
jest niewątpliwe dla nich „wielką przyjemno­
ścią i faktem moralnie doniosłym". Z dumą 
stwierdza to pismo dalej, że ofenzywa w  Serbii 
miała głównie cel strategiczny, a nie aprowfza- 
cyjny, na oku; skoro jednak brama już została 
wybita, to fakt ten przyczyni się oczywiście 
także do uregulowania cen żywności wewnątrz 
państw centralnych.

Bułgarya miała tego roku bardzo dobre zbio­
ry, a wskutek dotychczasowego zatamowania 
eksportu przez Dardaneie, przez zablokowany 
Dedeagacz i przez Serbię rozporządza znaczne- 
mi nadwyżkami zboża i paszy. Ponadto będzie 
można stamtąd sprowadzić drób, jaja, masło, 
skóry, wełnę i t .  p. O d n o ś n a  o r g a n i z a ­
c y a  s p r z e d a ż y  j u ż  w B u ł g a r y i p o -  
w s t a ł a  i w  najbliższych dniffeh wyjadą z 
Kuszczuku i Widynia statki' naładowane wszel­
kiego rodzaju artykułami dla sprzymierzeńców. 
Centrale zboża i paszy w Niemczech i Austro- 
jWęgrzeoh już między sobą umówiły się c o  
d o  k l u c z a  r o z d z i a ł u  n o w y c h  z a ­
p a s ó w .

/.

Co się tyczy Turcyi, tó wkrótce się pokaże, co 
stam tąd  będzie można dostać; zapewne na ra.zie 
bawełnę, wełnę, konopie, jedwab, tytoń, skóry, 
miedź, a później zboże i mięso.

Horoskopy, jakie kury tarz do Bułgaryi otwie­
ra na przyszłość, opisuje »Berliner Tageblatt« 
w tryum falnym  artyku le  p .t. »Berlin—Bag­
dad*. Stwierdza, że spełniają się m arzenia hi­
storyka lłankego, k tóry  jeszcze przed dziesiąt­
kam i lat rzekł: ^Przyszłość gospodarcza Nie­
miec jest najściślej związana z losem K onstan­
tynopola*, i słynnego niemieckiego ekonomisty

ną. Żołnierz polski, jeżeli walczy jako żołnierz 
polski, to  walczy niejako symbolicznie. Z tego 
w p ły w a ją  różne kosekweneye, między innemi 
ta , że n a  pierwszy plan wybija się tu  żywioł 
żołnierski, chociaż w formie uszlachetnionej, a 
więc rycerski. Znamiennym jest fak t, że naj- 
ulubieńszą lekturą legionistów są — jak dono­
szono — dzieła nie Żeromskiego, S truga i całej 
plejady pisarzy rewolucyjnych, lecz dzieła — 
Sienkiewicza. Można też przypuścić, że z dzieł 
Żeromskiego bardziej ich upodobaniom i n a ­
strojom  odpowiadają n. p. »Popioly« niż a-Lu- 
dzie bezdomni*. Geneza rewolucyjna legionisty 
polskiego zupełnie jakby  zatracona została, tak, 
że nasuwa się wrażenie, iż byłyby one w obe­
cnej chwili dziejowej pow stały naw et bez tej 
spuścizny, k tó rą  reprezentował Piłsudski, by- 
łyby pow stały — a nawet powstawały sponta­
nicznie — z innych ośrodków krystalizacyjnych 
•n .p. z »Sokoła*. „

Książka Kadena p. t. :>Piłsiulezycy« -powin- 
naby  właściwie co do tych kw estyj przynieść 
jakieś wyjaśnienia. Ale Piłsudczycy u K adena 
są raczej nazwą zewnętrznej przynależności do 
brygady; pokazuje on ludzi, którzyby mogli 
takeam o dobrze należeć do innych brygad, nie 
pokazuje — piłsudczyzny. Dlatego dzieło jego 
w  tej formie, w jakiej się teraz ukazało, nie 
jes t dokumentem, jakiegoby się oczekiwało ocl 
Kadena, jako jednego z .najbardziej w tajem ni­
czonych Piłsudczyków. — Inna za to cecha dzi­
siejszych legionów polskich i to wszystkich, 
znachodzi tu  najsilniejszy wyraz: młodzieńcza 
radość Polaka z odzyskania skóry żołnierskiej. 
Pam iętny nastrój pierwszych miesięcy wojny, 
kiedy to  Legiony były czemś zupełnie rowem , 
niespodziewanem ziszczeniem marzenia, kiedy to 
pewien stary  szlachcic dał swój cenny pierścień

Lista, który nosił się s planem stworzenia drogi 
handlowej Hamburg—Bagd^a, oczywiście w spo 
aób pokojowy. Myśl swoją pozostawił List w 
spadku innym ekonomistom i politykom. Pla­
ny połączenia Berlina ze starą stolicą kalifów  
rozwinięto jeszcze dalej: nie Bagvdad miał być 
końcowym punktem drogi, lecz zatoka perska. 
Niemcy miały otrzymać możność wysyłania 
swoich towarów koleją aż pod granice Indyj. 
Niemiecka pilność i zapobiegliwość miała 
wskrzesić do nowego życia odłogiem leżące 
ziemie, na których przed tysiącami hut około 
Nirdwy i Babilonu skupiała się kultura.

Polscy tułacze o bosyL
(Fale uchodźców płyną do Niżnego Nowogrodu. -— 
Tułacze na Wołyniu. — Tragiczna dola zbłąka­

nych dzieci).

Z głębi Rosyi nie p rzestają dochodzić echa o 
potężniejącej sta le  fali tułaczów polskich, p ły ­
nącej z wysiedlonych i zajętych pożogą wojny 
terenów  Polski n a  wschód. W śród olbrzymich 
na całym  tym  terenie operacyj wojennych, 
przesuwanie tej fali wychodźców spraw ia ad- 
m inistracyi kolejowej i wojskowej niemałe tru ­
dności, a  pism a rosyjskie pełne są opisów tej 
bezprzykładnej nędzy tułaczów, z k tó rą ani 
rząd, ani ludność tych  okolic, gdzie te  trans­
porty  są skierowane, rad y  sobie dać nie może.

Okazuje się, że wszędzie w Rosyi liczby do­
tyczące ilości uchodźców, przebyw ających w 
poszczególnychv guberniach, były  do tąd  b a r ­
dzo niedokładne. »Riecz« donosi, że w samej 
gubernii Niżniego NowogTodu nagrom adzi się 
niebawem pół miliona uchodźców, których
300.000 idzie niepowstrzym aną falą od stro­
ny Smoleńska. W szyscy m ają być rozmieszcze­
ni po wsiach i po wszystkich dworach. W  la­
sach W ołynia i Rosyi południowej, jak  donosi 
Biuro Wolffa, do tej pory  znajdowało się p ó ł  
m i l i o n a  u c h o d ź c ó w .  Zniewoleni ostrem 
zimnem, opuścili lasy  i dom agają się, aby rząd 
skierow ał icli na wschód. Z Żytomierza piszą 
do gazety  »Russkoje Słowo*, że nagle zmie­
niono tu  m arszrutę ruchu uchodźców. Uchodźcy 
z W ołynia od paru  dni kierow ani są tylko do 
charkowskiej i do woroneskiej gubernii. Co­
dziennie wysyłają 50 wagonów z uchodźcami. — 
Hr. Tyszkiewicz nadesłał do Niżniego No-wogro 
du telegram, zapowiadający codziennie po dwa 
pociągi z jednego ty lko punktu  ewakuacyjnego, 
mianowicie ze stacyi kolejowej Spaskie, ogó 
dem dziennie po 3.000 osób, czyli 1.500 w  po 
ciągu. — Od dłuższego czasu, jak  telegrafują z 
Czernychowa do wymienionej re d ak c ji mo­
skiewskiej, przez miasto to przechodzi po 2.000 
uchodźców do  kurskiej i orłowskiej gubernii. 
W  ciągu ubiegłego tygodnia przez stacyę ewa­
kuacyjną Griazi przeszło do tambowskiej gub.
139.000 uchodźców.

W »Rieczy« znajdujem y przejm ujący obraz 
niedoli dzieei-wygnańców skreślony żywem sło­
wem przez p. Czesława K arpińskiego, posła 
do R ady państw a i prezesa komisyi opieki nad 
wygnańcam i przy Polskiem Tow. Pomocy o- 
fiarom wojny.

W przytułkach rosyjskich w  Petersburgu 
znajdowaliśmy sporo dzieci polskich, k tóre w ie­
działy ty lk o  tyle, że nazyw ają się W acia lub 
Jadz ia  i poza tem  jakichkolw iek szczegółów 
dalej dowiedzieć się już nie było można. — Na 
pytanie, skąd są, w ym ien ia ły  takie nazwy geo­
graficzne, k tóre również pojęcia o tem, skąd je 
wygnała burza wojenna, żadnego nie dawały.) 
N aprzykład, jakiś chłopczyk z płaczem prosił,} 
by go odesłać do Ambryi. Podsuwaliśmy m u ' 
różno przypom inające ten dźwięk nazwy, jak  
Zambrów i t. d., lecz chłopczyna pow tarzał u- 
porczywie, iż chcę do Ambry i do Ambryi. — 
Dzieci tak ie  wyław ialiśm y nietylko po przy­
tułkach, lecz i pod kościołem św. K atarzyny 
i na stacyach kolejowych w Petersburgu, były 
naw et w ypadki, że wprost n a  ulicy obdarte i 
żebrzące.

N ietylko w Petersburgu zdarzają się takie 
w ypadki, bo oto świeżo, jak  piszą z Ekate-ry- 
nosławia, kozacy szesnaścioro takiej dziatwy 
przyprowadzili ze sobą. W szystko to blednie je­
dnak  wobec wiadomości otrzym anych z Mo­
skwy, gdzie przedstawiciel ziemstwa oświad­
czył, iż byw ają takie dnie, w których p r z y ­
w o ż ą  d o  100 d z i e c i  d z i e n n i e ,  porzu­
conych przez rodziców. Ludzie w ciężkiej bie­
dzie, nędzy i niedoli doszli do takiego stępienia, 
iż utracili naw et poczucie zwuązków rodzinnych. 
Żołnierze, oddziały sanitarne, obozy, jak  opo­
w iadają różni, często zabierają takie błąkające 
się i pozbawione- rodziców' grom adki dzieci pol­
skich i opiekują się, dopóki mogą. Trzeba zwró­
cić na to uwagę, aby wszędzie zająć się

Wtorek, » Listopada 1915.

wyszukiwaniem i gromadzeniem takich, bie­
dactw <*!ra»u nie zwlekając, bo już niektóre 
zaczynają źle mówić po polsku. Bez rodziców, 
których może już nigdy zobaczyć im nie sądzo­
no, bez nazwiska, którego wymienić nie po­
trafią, dziś są to »dzieci Polski, dzieci Narodu 
Polskiego*.

A gdy się wojna skończy i burza ucichnie — 
kończył swoją piękną myśl poseł Czesław Kar­
piński — trzeba będzie zebrać je w jedno, zao­
patrzyć w wyposażenie i zawieźć, dajmy na to, 
do WarszawTy, oświadczając: — Masz, Ojczy­
zno, to twoje, myśmy, jak na to nas etać było 
i jak umieliśmy, troskaliśmy się o dzieci two­
je, a teraz ty rozporządzaj i rządź niemi.

Z ach ód .
W  chmurach tysiąc miedzianych odblasków

zagrało —  *
Słońce —  ziemi - zw ycięstw a głosząc hym n i

zgonu  —
krwawą luną oblało krańce nieboskłonu  
i zwolna mrze żałośnie zei swą złotą chwałą.

Ściem niały fioletowo wzgórz dalekie grzbiety , 
w dolinie skrę ty  rzeki poblyskiem  się mienią 
sinawym , od zachodu barwionym czerwienią, 
ja k  stalowe, z  niezaschlą jeszcze krwią bagnety.

Tom — kręto ziem i nasyca nieba skłon purpurą 
i rzeka ja k  krwią p łyn ie ,'ję k  niesie stłum iony  
plusk fali — z pobojowisk, gdzie tysiące giną .—

Ziemia nocy żałobę przyw dziew a ponurą, 
po synach żal zawodzi glos je j —  wichr szalony, 
co nagle nad zsmętniedą zerwał się krainą.

Stanisław Mróz.

Kraków, 9 listopada.

Komisja gospodarcza Kola polskiego obradowała 
wczoraj po południu w Krakowie pod przewodnic­
twem b. ministra p. Wład. Długosza. Byki to in­
formacyjna konfereneya z przedstawicielami -to­
warzystw rolniczych krakowskiego i lwowskiego, 
którzy przedstawili potrzeby i żądania rolników 
galicyjskich na rok 1916. Zebrany materyał bę­
dzie użyty przy pertrakta-eya-ch z władzami rządo- 
wemi.

Ogólne zebranie właścicieli realności w Krako­
wie odbyło się wczoraj wieczorem w sali Rady po­
wiatowej przy bardzo licznym udziale uczestników. 
Na zebranie przybyli -także między innymi prezy­
dent dr Leo, wiceprezydent Maryewski, oraz posło­
wie krakowscy: dr Gross i Zieleniewski.

Zebranie zagaił adw. dr Mussil, przedstawiając 
zabiegi organizacji właścicieli realności celom u- 
zyskania rozmaitych ulg podatkowych. Niestety, 
żądania te spotkały się przeważnie z odimownem 
załatwieniem, osiągnięte rezultaty są minimalne. 
Właściciele realności jednak winni w dalszym cią­
gu czynić starania, by uzasadnione ich postulaty 
były spełnione.

Zebraniu przewodniczył poseł Zieleniewski. Dyr. 
Strzyżewski omówił następnie rzeczowo sprawę fa- 
syj czynszowych na rok 1915/16. . Mówca wyka­
zywał, iż -tak w interesie władzy skarbowej jak 
i właścicieli realności prawie niemożliwym jest 
przeprowadzenie tego wymiaru i żc jedynem wyj-: 
‘ciem jest utrzymanie dotychczasowego wymiaru 
bez nowych fasyj za lata 1915 i 1916 z przyzna^ 
niem jak najdalej idących ulg. Wymiar podatków 
d oi n o wo-ezy nszo wy cli za wymienione lata winien 
być uskuteczniony na podstawie starych fasyj z 
lat 1913 i 1914.

Następnie omawiano bardzo obszernie sprawę 
obciążenia podatkowego właścicieli realności. P,p. 
Zygmunt Mikołajski i dr Szołąjski żalili się na zbyt 
wysokie dodatki gminne krakowskie, podwyższone 
jeszcze, jak wiadomo, w sierpniu ubiegłego roku. 
Zdaniem mówców obecne położenie finansowe wię­
kszej liczby właścicieli realności w Krakowie jest 
wprost katastrofalne.

W odpowiedzi zabrał głos prezydent dr Leu i zbi­
jał zarzuty, czynione w tej sprawie Kadzie miej­
skiej. Kraków przeniesiono z I do II klasy po­
datkowej, co stanowi ogromną różnicę. W kra­
kowskiej Radzie miejskiej większość stanowią wła- 

realnośei, którzy przecież nio uchwalająsciciele _
na siebie „katastrofalnych11 podatków. Podwyż­
szone dodatki' gminne z sierpnia ubiegłego ■ raku _ _
obciążają przodewszystkiem mieszkania ponad widzowie tyle wieczorów, pełnych 
6.000 koron, to znaczy albo mieszkania ludzi bo­
gatych, albo też lokale różnych banków, instytu- 
eyj finansowych i t. p. Zresztą prezydent jest go­
tów przv najbliższej sposobności postawić wniosek 
o zniesienie tych ostatnich dodatków. (Oklaski.)

P. Mikołajski stwierdził następuje, iż na żądanie 
właścicieli realności prezydent miasta istotnie za­
rządził, iż obecnie bilety egzekucyjne nie są tak 
gorliwie rozsyłane, jak dawniej.

Obszernie następnie mówił poseł dr Gross o za­
biegach, jakie uczyniło Koło polskie, by uzyskać 
różne ulgi podatkowe dla mieszkańców całego kra­
ju, a więc i Krakowa. Warunki obecne do takiej 
pracy nie zachęcają, mimo to Koło polskie czyni 
wszystko, by ulżyć położeniu wszystkich sfer kra­
ju. Baczną też uwagę zwróciło Kolo polskie na 
interesy właścicieli realności w Galicyi i w tym 
kierunku rozwinęło energiczną akcyę.

Zebranie zakończyło się uchwaleniem wniosków, 
domagających się ulg podatkowych, to  r

Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych 
przypomina, że od środy dnia 10 b. m. kursować 
będą po mieście wozy w celu zbierania odzieży 
i obuwia dla powracających uchodźców.. '  v

Ugoszczenie czterystu inwalidów. W dniu 4 bm. 
przyjął p. Bański, właściciel restauracyi »Drobne- 
rion«, czterystu inwalidów sutym podwieczor­
kiem, uprzyjemnionym produkcyaini muzyki. Pię- 
kDy ten czyn nie przeszedł bez echa: Ugoszczeni 
żołnierze-inwalidzi przesyłają na nasze ręce wyra­
zy serdecznego podziękowania gościnnemu gospo­
darzowi, podnosząc, że po raz pierwszy doznali ta­
kiego ofiarnego przyjęcia.

2>0 śmierci«. 'P o d  takim tytułem wygłosi we 
środę 10 b. m. profesor dr Tadeusz Garbowski od­
czyt na rzecz krajowego Stowarzyszenia Czerwo­
nego Krzyża. Ufać należy, że tak celo Stowarzy­
szenia, jak nazwisko uczonego i nader interesują­
cy temai odczytu, zgromadzą w auli i tym razom 
liczną publiczność.

Z sali odczytowej. Wobec licznego zastępu pu­
bliczności wygłosił wczoraj p. Lucyan Rydel, dyre­
ktor teatru miejskieego, odczyt »0 stylu w tea­
trze*. Obszerny i interesujący temat ujął prelegent 
w kilka grup myślowych, poczynając od definicyi 
pojęcia stylu w ogólności, a kończąc na charakte­
rystyce stylu teatralnego w zdefiniowanych jego 
objawach teatru klasycznego, pseudoklasycznego 
meiningeńsldego i naturalistyczno-realistycznego. 
Po przez szereg ogniw i pojęć przep^wadził prele­
gent nić przewodnią swoich myśli o teatrze i stylu 
teatralnym, zastosowanym do pojęć czasu, epoki 
i wymagań estetycznych i historycznych. Interesu­
jącą charakterystyką stylu teatru Wyspiańskiego, 
Craiga, Reinhardta i Stanisławskiego, jako najno­
wszych pionierów w dziedzinie estetyki teatralnej 
w ramach sceny, dopełnił p. Rydel swego ze 
wszech miar interesującego i licznemi dygresyami 
w dziedzinę historyi, literatury i poezyi okraszone­
go odczytu. Przedstawił się w nim p. Rydel jako 
erudyt dobrze obznajomlony z techniką teatru, za­
stosowaną do arcydzieł literatury i nowoczesnych 
pojęć o zadaniach sceny. Można się spodziewać, że 
część rozwiniętych poglądów, cechujących kultu­
ralnego fachowca i znawcę teatru, będzio się starał 
rozwinąć praktycznie na nowej zaszczytnej i odpo­
wiedzialnej placówce dyrektora krakowskiego miej­
skiego teatru.

Gorący oklask, jakim audytoryum nagrodziło 
prelegenta, był całkowicie zasłużony.

Dochód z odczytu przeznaczony był na głodnych 
w Warszawie.

Koncerty w »SokoIe*. Ponieważ po zajęciu Sta­
rego Teatru sala »Sokoła« musi znowu przelotnie 
udzielić gościny muzyce, poczyniono szereg za­
rządzeń dla wygody publiczności, wybierającej się 
na koncerty. ._

Dyrekeya tramwaju krakowskiego zgodziła się 
powiększyć w dni koncertowe przed godziną 7-mą 
liczbę wozow na linii Rynek-»Sokół«. Wozy, idą- 
cu wprost do »Sokola*, oznaczone będą plakatem 
i oczekiwać będą przed gmachem także po koncer- 
cm. Po raz pierwszy będzio ruch w ten sposób 
zwiększony dnia 14 listopada z okazyi koncertu 
Hekkinga.

IV gmachu »Sokola* w pi o wadzono także szereg 
udogodnień dla publiczności. W garderobie usunię­
te będą szuTauy, w których dawniej spoczywały 
pozwijane płaszcze i okrycia, a ustawione będą 
wieszadła. Garderób będiie trzy: dwio położone po 
pianej t-;rnrie 'Mi, trzecia zaraz przy wejściu na 
lonc. Pul iiezuość, obierając garderoby najbliższe 
swoich miejsc, przy czy.ci się do uniknięcia ścisku, 
Ida gale yi urządzona będ"ie osobna garderoba na 
I. piętrzę. Koncerty zaczynać się będą bardzo pun­
ktualnie o 7 It, tak, że koniec wypadnie około 9 %. 
Po skończeniu koncertu otwarte będą duże drzwi 
wprosi ze sali na ulicę.

Występy Adolfiny Zimajer w teatrze ludowym 
rozpoczynają się we czwartek b. tygodnia. Ulubie­
nica publiczności ki akowskiej, której zawdzięczają

pierwszorzę­
dnego humoru, wystąpi w niegranej dotychczas 
roli, w wodewilu p. t. »Mama teatralna«.

Świetna artystka stwarza w tej wesołej sztuce 
typ starej, pociesznej damy, którą zakulisowe ży- 
cio obdarza nazwą *Mainy teatralnej*.
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na legiony z radości, że danc-m mu było jeszcze 
ujrzeć arty leryę polską — nastrój dziś spowsze­
dniały — w książce Kadena tryska wciąż świe­
ży, bujny, rozśpiewany. Jest to książka wio­
senna, książka jakby pierwszej miłości, roz­
kochana w nowe-m zjawisku, które za każdem 
zbudzeniem się ze snu wywołuje nowe zdzi-. 
wienie.

Kaden nie jest realistą, jak  twierdzi p. Z. 
D., lecz lirykiem, k tóry  posługuje się reali­
zmem, ponieważ, pogardzając zwykłemi sposo­
bami liryki, pragmie jak  (najszczelniej p rzy ­
lgnąć do swego ukochanego przedm iotu zanim, 
go podniesie w kraj ekstazy. Wszędzie umieS 
on zająć stanowisko, z którego ukochane le-i 
giony przedstaw iają się najświotnicj; przyroda 
jest dla niego pełną dek o rac ji i aureoli: nawet 
gdy legiony brną w błocie lub w zadymce śnie­
żnej, on tę aureolę ujrzy choćby w smudze 
księżyca, w łaśnie jak  człowiek zakochany. Kto 
będzie czytał, niech zwróci uwagę, ile razy u 
niego pada promień słoneczny czy księżycowy 
właśnie na wybrane sceny i sy tu ac je . N. p. gdy 
w dzień Nowego roku dowódca szwadronu ko­
mendantowi szablą ukłon oddaje, au tor zauwa­
ża:

»zaś po nagiej klindze schylonej w oddaniu 
czci spływała poświata uroczystej nocy jasną 
tęczą najszczytniejszych nadzioi«.

O każdym z Piłsudczyków umie K aden po­
wiedzieć enś charakterystycznego, lecz ponie­
waż to są ludzie żywi z karyerą jeszcze nie- 
zamkniętą, przeto pióro rysuje tylko sylwetki, 
nie wydobywa głębi, a odczuwany niemile przez 
p. Z. D. ton panegiryczny, raczej policzyć by 
trzeba na karb  zakłopotania. — Forsą K adena 
zresztą nie jest kreślenie postaci, mistrzem oń 
jest w oddaw aniu tego, co Niemiec nazywa »das!

Zustandliche* t. j. sposobów bycia i mienia się.
Dlatego najlepiej w ypadły obrazki takie jak  
n. p. »Kolumna«, »Kwatery«, »Okopy«, »Nar 
sze listy*, »Imieniny kom endanta«, »Nowy 
rok w polu*, podczas gdy inne, jak  »Ordyna-ns«, 
sTrębacz ze Stanisławowa* są zbiorem wątłych, 
choć może prawdziwych anegdotek. — N ajl 
piękniejszym jest winietowy poemacik »Słoma«J 
tem at czysto Kaden owak i. W ojna ze swoją ob-ij 
fitością wrażeń widocznie służy zmysłowemu 
(oczywiście nie w znaczeniu erotycznem!) ta-j 
lentowi Kadena. — Szkoda tylko, że przeżycie 
jej czysto bojowe nie stoi u niego n a  tej wyży­
nie, co przeżycie, że tak  powiem wegetatywne 
i towarzyskie. ^

Książeczka Sieroszewskiego o Piłsudskim jest 
an typodą kadenowskicj, tak  jest nawskroś 
objektyw na. Znakomity powieściopisarz ograni­
czył się w niej do roli sprawozdawcy, infor­
m atora. Podaje biografię brygadyera, jego da­
wną i nową karyerę, często pozostaw ia głos 
jemu samemu, cytując jego broszury i słowa.
Dowiedzieć się s tąd  można dużo, chociaż nie
wszystkiego. Sieroszewski był towarzyszem e- ^   „ „ .. .
wolucyi ideowej czy też tylko tak tycznej Pił- rodników". Szpital, przeznaczony pierwotnie d
smdskiego, można go więc uważać za źródło a u- 30 rannych, w grudniu z. r. powiększony zost
tentyczne. W opisach bitw Sieroszewski chętnie 
w daje się w szczegóły strategiczne, dołącza 
naw et mapy, bitwa sama interesuje go, jako 
pewien splot celów i środków, nietylko jako 
poreya wrażeń akustycznych i optycznych. —
Tu i owdzie pojaw ia się pędzel poety, nie pisu­
jąc  objektywności. Sieroszewski jest czystym' 
epikiem. Ludzie w  jego książkach odznaczają 
się tem, że są w swojej sferze działania Robin! 
zonami, wciąż sobie dają rady . Spodziewać się 
można, że i jego talentowi wojna posłuży jak  naj­
lepiej. Karol Irzykow ski.

Skutki wojny domowej. Na pogotowie ratunko­
we zgłosił się wczoraj w południe robotnik Józef 
Cwicrtnia, zamieszkały przy ulicy św. Jana, ciężko 
poraniony na głowie i twarzy. Lekarzowi na po­
gotowiu .przyznał się, iż „inwalidą" został w cza­
sie w o j n y  d o mo we j ' ,  która wybuchła mię­
dzy nim a dwiema jego sąsiadkami. Energiczne 
niewiasty, pełne temperamentu i odwagi, poraniły 
go garnkami i w ten sposób „ofenzywę" wygrały.

N iezw ykły sukces kawaleryi Legionów polskich.
Z szeregów Legionów polskich otrzymujemy wia­

domość:
W rocznicę Mołotkowa d. 29 października otrzy­

mała komenda Legionów niepospolity prezent. 
Dwa szwadrony kawaleryi, piąty i szósty, stojące 
w rezerwie pod ...., zestrzeliły aeroplan rosyjski 
systemu ‘-'oisina.1' Mm-/; ijRta. ianro śmiertelnie, 
skonał. Obserwator, oficer rosyjski Czernialyński, 
wzięty do niewoli przez porucznika Pryzińskiego, 
komendanta szóstego szwadronu, który komende­
rował podówczas szwadronem w zastępstwie rot­
mistrza Ostoi. Porucznik Pryziński został podany 
do odznaczenia. (Zob. feloton w ‘Nr 566.)

Polski szpital w Petersburgu. W dniu 20 wrze­
śnia z. r. odbyło się w Petersburgu uroczyste o- 
twarcie i poświęcenie polskiego szpitala, urządzo­
nego staraniem „Związku polskiego lekarzy i przy-

dla 
został

na 40 łóżek. Ministeryum wojny udzieliło szpila 
łowi subwencyi 2.500 rubli.

Ci śkM CU A
Pani Janina Tioja-Groby żołnierzy w Besku.

nowska z Dukli donosi nam:
Będą-c na gro-bie brata w Besku koło Rymanowa, 

'powiat sanocki, zauważyłam z żalem, że groby po­
ległych wraz iz moim bratem dnia 9 maja 1915, a 
leżących obok żołnierzy, są strasznie zaniedbane, 
zupełnie nio obrobione, jak w innych miejscowo­

ściach, krzyże malucthne i zapadnięte, napisy z czas 
sem -staną się zupełnie nieczytelne. Nikt o te gro­
by się nie troszczy, czego dowodem są śhady nó^ 
bydlęcych na grobach. Groby te iprzy niepogo­
dzie za miesiąc staną się niewidoczne.

Podaję tedy nazwiska taim spoczywających, aby, 
choć tym sposobem rodziny poległych o nich się 
dowiedziały. . :

Na końcu wsi jest ośm grobów, koło cerkwi trzy, 
niby ogrodzone, ale krzyże zupełnie nie widoczne, 
już, już upadają. Na cmentarzu polskim i ruskim5 
jest kilkanaście gro-bów. ; ai.. r"

Tuż kolo grobu mojego brata leży żołnierz pra­
ski. Nazwiska nie ma, tylko napis. „Des Kgb 
preus. Inf. Reg. No 58“. m: to
• II. Inf. Reg. No 10. f  9- V. 1915 M e t i n e t

III. Inf. Reg. 165. I. Rehruten - Depot B e r n ­
s t e i n ,  f  10. V. 1915.

IV D o i n b l  F e r e n c  11 ighait 1915 ur. 1871/16 
ostierer Olsószuka Magyarszosziig.

V. Yicafełdwebel H a r t m a n  III Fussart. Reg. 
Eucke Magdeburg No 4. Batalionsschreiber. f  K*
V. 1915. _  , .

VI. B a c li ó r a k i Jóizef 10. Inf. Reg. Marsch- 
koanp. f  10. V. 1915.

Kolo corkwi leży:
1. Joseph R ii s n e r Inf. Reg. 9. f  9. V. 1915.

2. Ltn. S c h l i e n t l i n g .  Inf. Reg. No 58. 9. 
Komp. f  9- V. 1915.

3. Gefreiter J a n i c k e  11/46 f  11. V. 1915.
Na dwóch grobach napisów niema. Rodziny po­

ległych mogą zgłosić się do mnie po bliższe infor- 
macye.

Tarnów, 3 listopada, (święto umarłych. — Karta 
chlebowa. — Szpital powszechny. — Odznaczenia). 
W cichym smutku miasto nasze obchodziło święto 
umarłych. Tłumy mieszkańców podążyły na groby, 
któro ubrano i oświetlono, jak corocznie. Grób po­
wstańców ubrano flagami o barwach narodowych 
i bardzo ładnie oświetlono. Straż przed grobem peł­
nili legioniści, jako prawi potomkowie tych, któ- 
i?y życie dali w walce z odwiecznym wrogiem. -  
Wieczorem dnia 1 b. m. przed grobem powstańców 
puszczouo rakiety ł odśpiewano w nabożnem sku­
pieniu i ze łzą w oku pieśni narodowe. Również 
ładnie przybrano groby dwóch braci legionistów, 
Bolesława i Mieczysława S z p u n a r ó w ,  któ­
rych pochowano w pobliżu grobu powstańców.

Gmina złożyła wieńce na mogile powstańców 
i poległych żołnierzy na cmentarzach: Chyszow
skini i Dąbrowskim. Burmistrz dr Tertil z groneip 
urzędników udał się do Szczepanowie, gdzie na 
cmentarzu wojskowym złożył wieniec.

Dnia 2 b. m. odbyło się w katedrze nabożeństwo 
żałobne za legionistów, urządzone staraniem Pó> 
wiatowego Komitetu Narodowego. Celebrował ks. 
Dobrzański. Podczas nabożeństwa zbierano skład­
kę na konserwacyę grobów poległych legionistów 

Miasto nasze otrzymuje od 14 b. m. karty chle­
bowe. Sprawą tą  zajmujo się pilnie magistrat wraz 
zo starostwem. Ze względu na to, że piekarnie na­
sze bardzo często z braku mąki nie pieką chleba, 
skutkiem czego ludność bywa pozbawiona pieczy­
wa, mieszkańcy z utęsknieniem oczekują kart- 
chlebowych.

Podobno nasze władze noszą się z zamiarem za­
prowadzenia kart piwnych. Byłoby to ze wszech 
miar pożądanem, ponieważ tarnowscy restaurato­
rzy pobierają za piwo ceny ponadmaksymalne. — 
Podczas gdy w Wojniczu duża szklanka pilznera 
kosztuje 40 hal., a w Pilźnie, pozbawionem komu- 
nikaeyi k o le jo w e j ,  aż 38 hal., to  u nas płacić 1T1U- m
simy cenę zbyt wygórowaną, wynoszącą 48 hal. 
Zamierzone wprowadzenie kart piwnych spotyka 
się z bardzo sympatycznem przy jęciem. *** "

W szpitalu powszechnym objął dyrokcyę dr Fiir- 
beck.

Dr Franciszek Zaremba, radca sądu krajowego 
w Tarnowie, pozasłużbowy porucznik 57 pułku 
piechoty, przydzielony do rezerwowego szpitala 
wojskowego, otrzymał »Signum laudis* na wstędze 
orderu waleczności. Jest to drugie odznaczenie, 
które spotyka Tarnowian. P. Wincenty Krowicki, 
dyrektor browaru tarnowskiego, przydzielony do 
szpitala garnizonowego Nr IX. w Krakowie, otrzy­
mał Krzyż Czerwony II. klasy z dekoracyą wojen 
ną. Odznaczenia powyższe znalazły bardzo sympa­
tyczne echo w naszem mieście.

Nowy Sącz, 4 listopada. (Składnica Kółek rol­
niczych). Jeżeli miasto Nowy Sącz należy do tych 
nielicznych miast naszego kraju podczas wojny, 
w których skomplikowany aparat aprowizacyjny. 
funkeyonuje należycie, jest to zasługą włodarzy 
miasta. Głównym zaś i najruchliwszym z trybów 
w aparacie aprowizacyjnym jest bez zaprzeczenia 
składnica towarowa Kółek rolniczych, wykazująca 
od czasu wybuchu wojny, ile to pożytecznego mo­
że zdziałać tego rodzaju instytucya, jeżeli prowa­
dzoną jest po właściwej linii i przez ludzi dobrej 
woli.

Członkowie dyrekcyi "nie szczędzili trudów, wy­
jeżdżając na Śląsk, do Moraw, do Czech, dolnej i 
górnej Austryi, wreszcie i na Węgry, zakupując 
wagonowo towary, czyniąc zamówienia, zudatko- 
wując na przyszłość. W razie potrzeby otrzymy­
wała składnica pomoc* finansową ze strony mia­
sta i Kasy zaliczkowej. W ten sposób w okrosio 
wojny, w -czasie nieraz bardzo trudnym, zakupio­
no i sprowadzono przeszło kilkaset wagonów iną- 
ki, cukru, nafty, ryżu, słoniny, mydła, fasoli i gro­
chu, soli, zapałek, kawy, krup i t. p. Wedle zło­
żonego przez dyrekcyę sprawozdania na onegdaj 
odbytem zgromadzeniu członków, obrót towarowy 
wynosił 1,481.875 K, obrót pieniężny 1,856.835 K.

Zmniejszyła się znacznie sprzedaż liurtowna, na­
tomiast zwiększyła się cząstkowa. Bo też kalkula- 
eya cen w sprzedaży cząstkowej toyla raeyonalna, 
ceny prawie wedle własnych kosztów — i to było 
powodem, że prawie wszyscy mieszkańcy zaopa­
trywali się w składnicy,’ a inni kupcy w cenach 
musieli się dostosowywać do cen składnicy. Jej 
też ceny służyły magistratowi za podstawę do ta­
ryfy maksymalnej. r

Z czystego zysku' 18.463 K przyznało zgroma­
dzenie 7% dywidendę członkom i 4% rabatu na 
zakupywanych towarach.

Wreszcie przy obradach nad rozdziałem zysków 
przyznano na cele K. B. K. kwotę 500 K, na gło 
dnych w Warszawie takąż kwotę, nu głodnych w 
Galicyi 300 K, na Legiony 300 K, na Kolumnę 
Legionów i t. p. cele przyznano kilka tysięcy ko 
ron.

Zaznaczyć też w końcu należy, że w tej lak po­
żytecznej instytucyi i tak wspaniale rozwijającej 
się w czasach najtrudniejszych, funkcyę dyrekto­
rów spełniali rejent Poręba, dr Dzikiewiez, dr 
Dębski i kupiec Wojaezyński, przewodniczyła p. 
Helena Barbacka, w zastępstwie prezesa Rady 
nadzorczej hr. Stadnickiego, spełniającego służbę 
wojskową. S .’

Zakopane, 5 listopada. (Akcya na rzecz głod­
nych w Warszawie. — Szpital wojskowy w zakła

polecają l i r a l i ó w  R ,  R y i s e k  A - B  4 6 .  — L w ó w  ES, T e a t r a l n a  3*
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Uprasza o  ■wiadomość o Piotrze Gawrońskirr, 
poruczniku z 19 Liz.; k tó ry  od 4 września b. r. 
zaginął, pod adresem : K . Gawrońska, Siedlisk^ 
Bogusz koło Brzostka. - 7622-4

z dnia 9 listopada.
Stosunki zarowotne w kraju.

Wiedeń. D epartam ent sanitarny m inisterstwa 
spraw  w ewnętrznych ogłasza: W edług sprawo­
zdania z dnia 7 listopada stwierdzono w Gali- 
cyi bakteryologicznie dwa w ypadki cholery 
azyatyckiej w  dwóch gm inach pow iatu brzeżań- 
skiego.

Maszyna piekieln.i w Bukareszcie.
Bukareszt. Na jednej z tu tejszych ulic nastą ­

piła wczoraj przed południem eksplozya m a­
szyny piekielnej'. Pakiet, zaw ierający ową m a­
szynę piekielną, dano publicznemu posłańcowi, 
k tó ry  nie wiedział, co jest w  pakiecie, z pole­
ceniem doręczenia profesorowi seminaryum, J a ­
nowi Culescu. Posłanie po drodze upuścił pa­
kunek  przypadkowo i maszyna wybuchła. Po­
słaniec jes t ciężko ranny, zaś pewien młody 
człowiek, k tó ry  właśnie przechodził obok, jest 
lekko ranny. Ju ż  wczoraj starano się doręczyć 
profesorowi ów pakunek, a  odadwca wręczył 
także równocześnie profesorowi list, w którym 
ostrzegano go przed otwieraniem pakunku. — 
Profesor istotnie oddał z powrotem pakunek po­
słańcowi. Sądzą, że idzie tu  o próbę osobistej 
zemsty. Śledztwo w toku.

Eimgracya popisowych z Anglii.
Londyn. Linia Cunarda podaje do wiadomo­

ści, że nie może przyjąć żadnego podróżnego 
w wieku popisowym. Zarządzenie to dało po­
wód do wzburzenia w Liverpoolu, gdy w y­
chodźcy irlandzcy, k tórzy chcieli w yjechać do 
Ameryki, chcieli się udać na pokład okrętu 
»Saksonia«. Agenci werbunkowi natychm iast 
rozpoczęli pracę. Tłum wygwizdał Irlandczy­
ków. Palacze z okrętu »Saksonia« oświadczyli 
urzędnikom linii Cunarda, że nie pojadą, jeże­
liby Irlandczykom  pozwolono udać się na po­
kład. W końcu towarzystwo odmówiło przyję- 

Icia Irlandczyków na okręt.

urzędnik Banku kraj., c. k nadporucznik 
rezerw. 32 p. p. pospolitego ruszenia

przeżywszy lat 38, opatrzony św. Sakra­
mentami, zmarł w szpitalu polowym dnia 
4 -go lipca b. r. wskutek odniesionych ran 
w walce po Kraśnikiem dnia 3 lipca 1916. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentar­
nej w Krakowie do tymczasowego grobu 
nastąpi we wtorek dnia 9 b. m. o godzinie 
4 po południu. Na ten obrzęd w ciężkim 
smutku pozostali rodzice, siostry, bracia 
i szwagrowie zapraszają Krewnych, Przy­
jaciół, Kolegów Zmarłego, Znajomych i po­

bożną Publiczność.

N abożeństw o żałobne  
odprawiouem będzie w środę dnia 10 b. m. 
o godz. 8 rano w kościele parafialnym św.

Mikołaja.

Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

Zakład pogrzebowy »Concordia« Jana Wolnego 
w Krakowie.

3SS2EE3KaEE3S2S;

B o l e s ł a w  W a l t e r
przeżywszy lat 84, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za- 

.snął w Panu dnia 7 listopada 1915 r.' 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 1. 27 
przy ul. Długiej wprost na cmentarz na­
stąpi we wtorek dnia 9 b. m. o godzinie 
3 po południu. Na ten smutny obrzęb stro­
skane dzieci, wnuki i prawnuki zapraszają 

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

N abożeństw o żałobne
odprawione zostanie we środę dnia 10 b. 
m. o godz. 9 rano w kościele św. Floryana.

Zakład pogrzebowy »Concordia« Jana Wokiego 
w Krakowie.

Bufgarsk:a wejska na Oaiipoii.
(Tel. wł. »N. Reformy*.)

"Wiedeń, 9 lisiopaaa.
»Kóm. Ztg.« podaje z zastrzeżeniem donie­

sienie ^Central New*« z Mityleny, że do Gali- 
poli przybyło 1.500 bułgarskich żołnierzy, któ­
rych posłano na front.

(Telegram c. k. Biura koreap.)
f

Sofia, 9 listopada. 
Doniesienie agencyi telegr. bułgarskiej:
Na telegram generalissimusa Żekowa, dono­

szący o zajęciu Niszu, odpowiedział król nastę­
pującą depeszą 

Najserdeczniej gratuluję panu z powodu u- 
padku Niszu, tej twierdzy wiarołomstwa i kłam- 
etwa. Oby Bóg błogosławił wojskom.

Najlepsza 
w świecie 

zczędnościowa żarówka 
z drutu ciągnionego. 

Wszędzie do nabycia. -

Dalsze transpsrty wojsk 
' ,5ententy“ na Bałkan.

* W iedeń, 9 listopada.
Z Am sterdamu donoszą:
Poselstwo angielskie donosi, że dwie angiel­

skie dywizye są w drodze do Bułgaryi.
B r  ga&susl

otworzył 
kancełaryę adw okacką 

w Tarnowie, ulica Wałowa L. 20,

(Tel. c. k. Biura koresp.).
Ateny, 9 listopada^ 

(Doniesienie agencyi Havasa). W edług wia­
domości z kół politycznych, Izba za 10 dni bę­
dzie rozwiązana, gdyż za dziesięć dni upłyną 
przepisane 3 miesiące dla regularnej sesyi Izby. 
Stronnicy Yenizelosa zgadzają się na to odro­
czenie, które pozwala uniknąć rozwiązania 
Izby, względnie nowych wyborów, których re­
zultat wobec m obilizacji nie jest pewny.

Medyolan, 9 listopada. 
»Corriere della Sera« donosi z Aten:
Manewr parlam entarny Yenizelosa nie zmie­

ni w niczem zachowania się Grecyi na ze­
wnątrz, raczej likwiduje on ostatnie iluzye. — 
Naród grecki przyjmuje przesilenie z najwięk. 
szą obojętnością i ze względu na sytuacyę woj­
skową na Baikanie jest skłonny widzieć w Ve- 
nizelosie jedynie człowieka niebezpiecznego. 
[Wszyscy zwolennicy Venizelosa rekru tu ją  się 
l  pośród członków parlam entu i znikną, skoro

- Odpowiedzialny redaktor:

Eoncpiuskt.
Wydawca:

’ N a d e s ła n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od redakcyi.) 

Poszukiw anie zagin ionych .
Rodziny porucznika Mieczysława Wolskiego, 

znajdującej się w Freiw aldau (Śląsk austr.), pro­
szę uprzejmie o  wiadomość o  <niin, jakoteż o  je­
go miejsce pobytu. II. C iepielowska,-W iedeń, 
V., Stolberggasse 13. II. St., 17 Tur. <702

powrócił, 
a Wolska 1 ■ 19.

v

i
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Julian Adam, maszynista 
w Siemiakowcach (obszar 

dworski), p. Horodenkn, po­
szukuje swego syna Stani­
sława, który przed sześciu 
tygodniami został wzięty do 
wojska. 7679 l 6

Prośba do rodzin 1 zna­
jomych Jeńców wolen­

i a  / i y c h .  i
Porucznik 13 p. p., 2 komp., 
Walter Liewehr, podobno 
zgiuął 10 maja w Karpatach. 
Jednak być może, że raDny 
dostał się do niewoli rosyjsn. 
Służący jego Zbigniew Ko- 
Efowaki, z zawodu nadzorca 
magazynów z Nowego Sącza, 
zagnął w tym samym czasie. 
Proszę rodzin i znajomych 
żołnierzy tegoż pułku o wia­
domość, czy nie mają wieści 
o wyżej wymienionym poru­
czniku i jego służącym. — 
Edward L i e w e h r ,  Opawa, 
Stockertgasse 8. 7382

fSFtoby cokolwiek wiedział o 
* *  bracie moim Michale Li- 
SChlerzu z 3 bat. saperów, 
5 komp., raczy donieść Ma­
ryi Wikiera, Grzęska, Prze­
worsk. 7564 4 4

Nowa

z oznaczeniem pozycji wojsk 
w Rosyi, F rancji, Włoszech, 
T u rc ji i w Serbii wyszła z 
drnkn — Za nadesłaniem 
80 halerzy wysyła k s i ę g a r ­
nia D. E. Friedleica, bra­

ków, Rynek 17 (R).

7olo 11 o

Bo sprzedasfa
2 kamienice piętrowe w Nowym Są­
czu w rynku. Ubikacye parterowe 
nadają się na sklepy. Cena kupna 
łącznie za obi8 realności 200.000 
koron. Długi hipoteczne, które po­
zostaną na hipotece, dochodzą do 
80.000 kor. BFższa wiadomość w 
kaneelaryi Dra Cwikowskiego, ad­
wokata w Nowym Sączu. 7697 1 6

Folwark Woiowice
p. Czernichów, ma do zbycia 0 m 
jabłek mieszanych kuchennych, 
m etr po 65 K loco Kraków.

7693 1 3

lilUlUlA IlUiiU.Ul1
biegły w handlu korzennym, znaj­
dzie zuraz posadę. Wadler, Kościu­
szki 27, Dz. XII, Kraków. 7696

Wielka sala
c bocznemi ubika.yam i, przy ru­
chliwej ulicy, obok dworca kolej., 
nadająca się na kino, teatrzyk lub 
t. p., jest zaraz do wynajęeia. W ia­
domość: ul. Łobzowska 6, Ł. M., w 
oficynie, na prawo, parter. 7689 1 5

Cukiernia Zygm unta Peszkowskie- 
go w Sanoku poszukuje sub- 

jekta  uzdolnionego w cukrach i 
pieczywie. 7717 1 3

L a m p y
gazowe i elektryczne, oraz przybo- 
ry do tychże po cenach normalnych 
-przedaja skład lamp, ul. Dietlow- 
ska 1. 56. 7692 1 2

Ser EidamsKi
znakomitej jakości w cenie K 4-29 
<a 1 kg, w opakowaniu skrzyń po 

12 hal. — w wielkim wyborze

URI
oliwie, jak  i w pomidorowym 

sosie, oraz 7672

kot ryisne i iię;oe
oferuje za zaliczką wyłącznie hur­

townie pp. kupcom

A G B U M A M A
Towarzystwo akcyjne 

w Pradze, ul. Michalska 1. 27,

na pole <$alRi:
sienniki z tkaniny papierowej, n ie­
przemakalne, w wojsku wypróbo­
wana ochrona przed robactwem, 
wilgocią, zimnem, hyg. papier klo- 
•etowy w paczkach podróżuyoh, wy­
roby gumowe „0a“ , miednice poło­
wę, materye na opatrunki, in s tru ­

m enty chirurgiczne.

Opawa, Górny rynek  Nr 46
6917 Adoll Molier. 6 12

Słuchacz filozofii
znakomity korepetytor, mogący wy­
kazać lię chlubnemi świadectwami 
i poleceniami, possnkuje korepety­
c ji, względnie zajęcia kancelaryj­
nego. Zgłoszenia pisemne pod „S. P.“ 
przyjmuje Admin. „N. Reformy1*. 

7713 1 3

Pomocnico pocztowa
obznajomioua jak najdokładniej z 
m anipulacją pocztową, pos<.uzuje 
pos.dy. Bliższa wiadomość: Anna 
Grób, Wien, XX., Klosterneuburger- 
strakse 26/8. 7703 1 2

. i m  surowe
amerykańskie, używane, w dobrym 
stanie, zakupię, — Zgłoszenia pod 
„K. 100“ przyjmuje A dm inistracja 
„N. Reformy*1. 7718 1 3

Osoba samotna przyjmie panien­
kę lub samoistną panią na 

mieszkanie za skromnem wynagro­
dzeniem zaraz. Ungerowa, Kraków, 
Kordeckiego 4. w 77(,6 1 2

. Kapelusze damskie
zimowe po znacznie miżonych ce­
nach. Krepowe tak ie  są na składzie. 
Jadwiga Pollerowa, Grodzka 
1- 3, I p. 7685 1 5

3 pokoje
przedp., ku' h„ łazien., oświetl, ele- 
ktr., z mebl. lub bez, od 15 listop. 
do wynajęcia. Ul. Lenartowicza 11 

7686 1 3

Do snrzednnin
karetka w bardzo dobrym stanie, 
na pneumatykach, na dwa lub je ­
dnego konia, buda do rozwozu pie­
czywa lub piwa i wóz do sodowej 
wody. Bliższych wiadomości udziela 
W. Żółciński, przy ul. Dłngiej 60, 
II p., ofic. 7716 1 3

Lokal w śródmieścia
ul. Szewska 1, 7, nadający się na 
sklep lub pracownię, zaraz tanio 
do wynajęcia. Wiadomość u dozor., 
Da III p. ' 7688 1 5

Angielka
poszukuje w Krakowie pokoju z utrzy­
maniem łub bez. w zamian za lekcye 
i Konwersację. Zgłoszenia przyjmu­
je od g. 1—3 i 6—7 Księgarnia 
Kstoiicka, Floryańska 1. 7719 1 3

nowe, pierwszorzędnej firmy, 
kilkngłosowe, ma do sprze­
dania Skład fortepianów S e ­
le n y  S m u la rsk ie j, ul. Wol­
ska 7, parter. 7705 1 «

Duży nlac składowy
przy ul. Pawiej 3 od 1 stycznia, 
dwa pokoje, przedpokój, kuchnia, 
ul. Lubicz 2, I p., od 1 stycznia,

1 "lokal sKlepowy-
z 2, wzgl. 4 ubikacyj, ul. Pawia 3 
zaraz. Wiadomość u dozorcy do­
mu ul. Lubicz 2. 7413 6 6

5 pokoi
przedp., kuchnia, na parterze, w 
pałacu ul. Lubicz 2 (w ogrodzie) do 
wynajęcia od I listopada. Wiado­
mość u dozorcy domu. 7414 6 6

Akademik
poszukuje lekcyj lab innego zaję­
cia. Zgłoszenia list. pod „M. S. 19“ 
przyjmuje Admin. „N. Reformy*1. 

7455 5 5

zastępuje drogie masło. — Bańka 
pocztowa 10 koron. W ysyłka za po­
braniem. Cenniki szkółki drzewek 
niemieckie lub czeskie wysyła Fr. 
Wenzel, Eauraschule, Ołomu­
niec 76. 7451 4 10

11! ? o la cy !H
Pierwszorzędny polski lekarz den- 
dysia Dr U. ordynuje leczniczo 
i wykonuje roboty techniczne za 
skromnem honoraryum. Wiedeń, I., 
Spiegelgasse (tnż obok Grabenu) 
Nr 13, III/9. Telefon 20/VIII. Or­
dynacja od godziny 2 —6, w nie­
dziele od 9 - 1 2  rano. 6640 19 20

W ń
"BBS?
&MŻ

dla Królestwa Galicy! fl Lodemeryl 
z Wielkiem Księstwem Krakowskim

2 zaw iadam ia niniejszem  o śm ierci W iceprezesa K om itetu 
nadzorczego filii w Krakowie 1 “ a

1

l
to

ty.

we wszelkich wy- 
konan iachbardzo  
tam o do sp rze­

dania kopcom,

Rudolf Goliła
Berno, Morawy,

Rohrergasse Nr 6.

Kawalera orderu Franciszka Józefa, członka Izby Handlowej 
1 Przemysłowej, członka państwowej Bady kolejowej, b. radcy 

 ̂ ’ miejskiego etc.

W  zm arłym  trac i B ank  Przem ysłow y jednego z n a j­
gorliwszych, najw ierniejszych i najw yżej cenionych w spół­
pracowników, k tórego s tra tę  odczuwa nasz Zakład bardzo  
boleśnie.

Pogrzeb odbędzie się we środę 10 listopada b. r. 
z dom u żałoby p rzy  ulicy Szczepańskiej Nr. 1 w prost na  
miejsce wiecznego spoczynku.

S a u l t  P r z e m y ś l e m
la liislwa Giyi i LM z M idi Utdni

F ilia  w  K ra k o w ie .

Kraków, dnia 8 lis topada 1915.

l̂ TilWri if i im ii i urn iii Tl̂ KiTl n iihil i Tl IBh

Haiitzpdela"
dla ucunia kl. IV Indowej, poszu­
kuje Wernikowski, Zagórzany Dol­
ne, p. GdÓW. 7385 4 6

f l  p v  sklepowe, oraz chło- 
O śŁ /A i I dnia z przepływem 
wody do konserwacji mięsa, nabia­
ły etc., tanio do sprzedania. „Laktol", 
ul. Karmelicka 15. 7442 3 3

M l  O P A H E
willa „Liliana"

Pokoje piękne słoneczne. Światło 
elektryczne. W illa zdała od ulicy, 
z pięknym widokiem. Ceny umiar­
kowane. 7571 3 10

Piękne nowe drzwi 
i okna

bardzo tanio częścią na  składzie, 
także wraz z okuciem, nowoczesne 
drzwi podwójno z okuciem 45 K, 
drzwi jednoskrzydlne 18 K. Fa­
bryka Wiedeń," X., Eugeng. 35. 
Zastępcy poszukiwani. 7507 3 6

z żołnierzami, miłosne, z ży­
czeniami, gwiazdkowe i nowo­
roczne wysyła najtaniej F. 
Wenzel, największy skład 
kart pocztowych w Czechach, 
Brnmov (Braunau) Cze­
chy.

Zamawiać proszę tylko w 
języka niemieckim.

150 próbek opłatnie po 
nadesłaniu 5 K. 7497 4 8 

Cennik zadarmo.

Kupuje i sprzedaje:
ubrania, palta i futra męskie i dam­
skie. — S. Katzncr, Bracka 5.

7711 1 10

Ola agentów i ioaiDtiaidw
nadarza się dowodnie 30 do 40 K 
dziennego zarobku przez sprzedaż 
nowego artykułu, w każdym domu 
pokupnego. Bliższe szczegóły: Adolf 
Oppenheim, Mor. Ostrawa, ul. Mo­
stowa 13. 7470 4 10

Mężczyzna na stanowlshu
zawrze w celach towarzyskich zna­
jomość z sympatyczną osobą. Zgło­
szenia: „Dyskrecya1*, za okaz. kwi­
tu , do Biura dzienników i ogłoszeń 
Maryana Hupczyca, Kraków, uliea 
Jagiellońska 7. 7704 1 2

7671 1 6

Wdowa
posażna. bezdzietna, wyjdzie za 
mąż za człowieka na stanowisku. 
Listy nieanonimowe z podaniem 
nazwiska, wieku, zajęcia pod Z. Z. 
przyjmuje Admin. „N. Reformy'' 

7694

wspaniała jadalnio mahoniowa
z brązami, porcelana stołowa, szkło, szafy kuchenne, naczynia aluminio­

we i dywany dnże z wolnej ręki do sprzedania tanio.

m m  m m Y sm  p a ła c  s p is k i.
7699 1 3

Towarzystwo Akcyjne Fabryki Cementu w Sierszy

akcyonaryuszy  odbędzie się ilinia 11 g ru ­
dnia 1915 r. w K rakowie w sali posiedzeń 

B anku przemysłowego.

Nauczycielka
z egzaminem wydziałowym udziela 
korepetycji, oraz przygotowuje do 
egzaminu kwalifkacyjnego pod bar­
dzo przystępnemi warunkami. W ia­
domość: ni. Mikołajska 14/11, na 
lewo. 7604 4 4

ii
dom z ogrodem wraz z koncesją 
gospodnio-szynkarską. W ymagana 
gotówka 3000 K. Wiadomość w Re­
prezentacji Browaru Limanowskie­
go w Krakowie, ul. Mostowa 1. 6. 

7598 3 3

g?orz@!nik
długoletni praktyk i teoretyk, Du- 
blańczyk, poszukuje posady rocznej 
lub na czas kampanii. Odda 60°/0 
z 1 kg skrobii, przy oszczędności 
zboża do 2’5°/0. A. Wdówka, Rze­
szów, Bernaidyńska 8. 7694 4 f

M n e  o! 1 grodnia
2 pokoje, przedpokój, kuchnia, ła ­
zienka (elektryka, gaz). Zgłoszenia: 
Sowiński, Wygoda 7, I. 7605 3 3

Poszukuję kupna
dzierżawy lub zarządu apteki. Zgło­
szenia list. pod M. L. przyjmuje 
Adm. „N. Reformy". 7600 3 3

z III lub IV klasą gimn., z dobre­
go domu, przyjmie do praktyki fir­
ma J. r. Fischer w Krakowie.
Pierwszeństwo mają zamiejscowL 

7632 2 3

Wyborna 1
maszyna i  pisań Jgyal"

do sprzedania za K 350 w Księgar­
ni katolickiej Dra Miłkowskicgo 
w Krakowie (1, Floryańska).

7011 3 5

Do odstąpienia

użytkowani?
połowy większych dóbr tabul. w pow. 
krakowskim, z wysokiemi dochoda­
mi suchemi. — Infcm acyi udziela 
kanc.elarja adwokata Dra Szado, 
Kraków, Zwierzyniecka 7. 7614 2 4

Potrzebny monter
do centralnego ogrzew ania i 
wodociągów na wyjazd do Bo­
rysław ia. Zgłoszenia do biura  
Z. Rodakowskiego, Kraków, 
ul. Zw ierzyniecka 11. 7606 2 3

7714

Szczegółowy porządek dzienny ogłoszony będzie w dniach 
najbliższych w nrzędowej „Gazecie L w ow nbiej", o ra z  
w „ W ien er  Z eitung" , po myslł postanowień statutu.

Handlowiec
z wyższem wykształceniem i wieloletnią praktyką w dziale towarów 
spożywczych i kolonialnych, potrzebny jest zaraz jako dysponent w du­
żym interesie handlowym. Tamże znajdą umieszczenie w działo bu­
chalteryi I korospondencyl zdolne siły młodsze, mająoe już parę 
la t praktyki za sobą. Reflektanci mają złożyć oferty w Administraoyi 
„N. Reformy11 pod znakiem 9999 K. R. i dołączyć: życiorys z wymienie­
niem odbytych studyów i praktyki kantorowej, odpisy świadeotw, refe­
rencje, nadto podać czas, w którym mogą objąć posadę, ewentualnie 
wysokość żądanej płacy. 7490 4 6

Z pow odu wielkich zapasów, po dawnych 
cenach sprzedaje hurtow nie i częściowo tow a­
ry  wełniane, jedw abne i baw ełniane po b a r ­
dzo tan ich  cenach

J .  B a n t e l
Grodzka 5.7435 6 6

Juz sie rozpoczęty ©pisy
na kursa buclialteryi, stenografii, k o r e s p o n d e n c j i ,  pisania na maszy­
nach i t. d. w Szkole buchalteryi „Hermes** Dobruchowskiego i P il­
cha, w Krakowie, ul. Floryańska 35 (wejście od ul. św. Marka 20). 
Ceny niskie. Udogodnienia w spłatach. Godziny urzędowe od 9 do 1 i 
o d  3 do 5, Zarząd poleca słuchaczy na posady bezinteresownie. 7508 8 8

Nr ins. 13. 7732

Ożeni się
radca sądu, la t 41, wdowiec z 2 
synami, uczniami niższego gimna- 
zj-um, s  osobą dystyngowaną, do­
brą, z dobrej rodziny i majętną. 
Zgłoszenia: Kluba poste rest. Kra- 
kóv 7629 3 3

H A LA  L IC Y T A C Y JN A
c. k. Sądu powiatowego cywMnogo w Krakowie,

ulica św. Tomasza 1. 29.
We środą dnia 10 listopada 1915 i w dnie następne o go­

dzinie 9 rano będą sprzedane:
L ad a  z aparatem  piwnym, kredens, 
um ywaln ia, nocne szafki, szafy, k rze ­
s ła  i stoliki i t. p., u rządzen ie p i­
w ia rn i I m ieszkania, o raz trunki, 

m ąka, só l i naczynia kuchenne.
Kraków, dnia 8 listopada 1915.

~ Bliższe szczegóły na tablicy przed Halą umieszczone.

Dyplomowana p ian istka
udziela gry fortepianu starszjm  i 
dzieciom. Długa 24, II p., 1 drzwi. 
Zgłoszenia od g. 10— 1. 7617 3 3

Po najlepnifih raaa .
kapuje ubrania używano męskie,
damskie i t. p. Korespondentka wy­
starcza. M. Schwarz, ul. Józefa 1. 

7139 9 20

P U M

I ł P i l
najlepsze mieszanki

505

6-10

Superior mieszanka 1 kg K 4-70 
San Jago)
Perłówka > ,  „ „ „ 4-80
najlepsza J 
Caracas )
Quatemala> „  „  „  „  5-00
Portorico J 
Jaw a 1
Jam ajka / * * "
Honduras!
Mocca /  * " *
Cejlon „ • B „ „ 5-30
Kawa niepalona, herliata I ka­
kao* po każdej cenie. Żądajcie cen­
ników szczegółowych. — Wysyłam 
w pakietach pocztą po 4*/4 kg, 
albo koleją 'nieopłacone, z ocle­
niem za zaliczką. Dziennie wypala 
moja palarnia do 5000 kg kawy.

Zentiał flmeriKanistbsr M n  import

N. KHELLER
Wiedeń, V., Ziegelofeng. 23 d.
Telefon mdmst. 55/03.
7486 6 24 Rok założenia 1889.

„Jahra"

najlepszy środek do mycia 
i pielęgnowania włosów. — 
Wyrób i główny skład: 
Apteka F. Grajewskie­

go w Krakowie. 
Wszędzie do nabycia.

4481 41 50

Do sprzedania
dom nowo murowany

w bardzo dobrem położeniu o 6 u- 
bikacyach, z piwnicami, wodocią­
giem, kanalizacyą, z ogrodem. Go­
tówki potrzeba 14 tysięcy kor. — 
Anna Palejowa w Bochni, ul. św. 
Leonarda. 7615 3 10

Pomocnik
z dzfału korzennego poszuki­
wany. Kazimierz Bartoszewski, 
Kraków, ul. Floryańska 1. 49. 

7618 3" 4

Poszukuję

nauczycielki
do 3 dziewczynek: s  kl. VI, III, 
II-giej gimn. realnego. Dobra zna­
jomość francuskiego wymagana. — 
Czerwińska, Gaik, p. Dobczyce. 

7633 3 3

Ensiish Lessons
and conyorsation. Miss May Horan- 
czyk. Retoryka 2, I p. 7631 3 3

Browar
poszukuje panny rutynowanej do 
prowadzenia buchalteryi podwóinej 
i biegłej w korespondencji niemie­
ckiej. Zgłoszenia list. pod „Browar** 
przyjmuje Admin. ,.N. Reformy**. 

7634 3 3

na nowe kursa handlowe 
w rządowo uprawn. Szko­
le buchalteryi Stanisł. 
Burnatowicza w Krako­
wie, Floryańska 55, obok 
Bramy, przy mujc się od 
9 —1 i od 3 — 6 codziennie. 
Początek nauki 10 listopa­
da. Kurs s enografii polsk. 
i niem. prowadzi lektor c. k. 
Uniw, Jagiell. W. P. Nennel.

® © $ © « > £ S ?
7636 3 6

Pakier
rutynowany w dziale szkła i porce­
lany, potrzebny zaraz. Zgł szenia: 
J . Urabin, Kraków, Stradom 16. 

7652 2 3

Mężczyzna intel., z praktyką w 
handlu kolonial. i magazynie 

elektroteelm.. ze znajomością języ­
ka niem., cze-. i chorwac., poszu- 
icujo jakiegokolwiek zajęcia do g. 
2 po południu. Może złożyć kaucyę. 
Zgłoszenia pod „Henryk" przyj­
muje A dm inistracja „Nowej Re­
formy*1. 7635 2 2

8 i  6 l i  I plejn
z kuchniami, łazienkami, cen- 
tralnem ogrzewaniem, zaraz do 
wynajęcia we Lwowie, przy 
ul. Fredry Ł  Zgłoszenia -do 
właściciela Z Kędzierskiego 
we Lwowie, ul. Ochronek 4  a. 

7656 2 5

Dwćch chłopcńw
zamiejscowych, jeden z roczną pra­
ktyką w sklepie korzennym, szuka­
ją  miejsca do sklepu. Adres: Zofia 
Górska, Jasło, ul. Długa. 7670 2 3

60.000 KORON
wynosi

GŁÓWKA WYGRANA
V loteryi 1 klasy. 

Ciągnienie 14 i 16 grudnia 
1915. Losy są jeszcze do na­
bycia w biurze c. k. loteryi 

klasowej

M. KNELLER
Wiedeń, V., Ziegelofengasse 

2 3  d. 7485 7 o
Vs 5 K, V* 10 K, V* 20 K, 

Vi 40 K.

F ekwentantów (tek) kursu
wydż. I-szej gr. w r. 191J/14 

we Lwowie lub innych kolegów 
(żanek), przebywających obecnie w  
Krakowie oelem składania egzami­
nu w listopadzie b. r., prosi o ła­
skawe podanie adresu. Antoni Wolf, 
c. k. chorąży, Garnisonsspital 15, 
II Enw., Kraków. 7664 2 3

Pokój dla r a.i
do wynajęcia przy rodzinie, osobny, 
Aleja Krasińskiego 14, czwarte 
piętro (z windą), ewentualnie ume­
blowany i z całem utrzymaniem. 
Wiadomość tamże od 1 do 4-tej. 

*< “ 7666 2 2

ł1118 2 681
dwnmorgowym i polem 12 morgów 
pod Krakowem, 20 minnt. od Ryn 
ku, do wydzierżawienia na ko­
rzystnych warnukach. Zgłoszenia 
pod J. P. K. 251 przyjmuje Adm.

N. Reformy". 7665 2 6

4 lub 3 pokois
umeblowane, 5 pokoi bez me­
bli, zaraz do wynajęcia przy 
ul. Ochronek 4 a we Lwowie. 
Wiadomości bliższej udziela 
właściciel Z. Kędzierski.

7655 2 5

Wynajmę
od 16 listopada pokój kawalorski, 
wygodnie urządzony. Zgłoszenia pod 
S. Z. przyjmuje Adininistr. „N. 
Reformy11. 7669 2 2

R T IO f lO  inteligentnych rodziców 
przyjmę na wychowa­

nie lub za swoje; chętniej dziew­
czynkę. — Zgłoszenia: Tarkowska, 
Kraków, Podzamcze 20, II  piętro. 

7676 2 2

Poszukuje się nauczycielki
do języka niemie kiego i francu­
skiego. konwersacji. Zgłoszenia list. 
pod L. 555 przyjmuje Administr. 
„N. Reformy". - -7077  2 2

pomoemKa
z działu kolonialnego, towarów mie­
szanych, wolnego od wojska, przyj­
mie zaraz handel Józefa Sowiń­
skiego w Andrychowie. 7078 2 3

umiejący czytać i pisać. Zgło­
szenia przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy". 7683 2 0

Kupuje i sprzedaje
złoto, srebro, brylanty, płacąc naj, 
wyższą cenę. — J. Cyanklewic*- 
ul. Sławkowska 24. 7270 6 10

Król karnia
rasowa, ew. z urza.dzeniem, do sprze­
dania. Ulica św. Sebastyana 16 

7573 5 6 -

Księgarnia Polska
w Krakowie, ul. S ław kow ska i. 3, 
dostarcza wszelkich, gdziekolwiek 
wydanych książek, map wojennych, 
atlasów, nut, czasopism i żurnali s 
możliwą szybkością, 7480 4 6

jDWSKI
Tarnów, ul. Cbyszowska 11, poszu­
kuje posady jako rymarz i tapicer.

7630 3 3

Śliwki 1 Przejeżdżającą dnia 30 
października przez Pisarzową, 

właścicielkę handlu delikatesów w 
Krakowie zawiadamiam, iż może 
natychm iast nabyć 5000 kg śliw i 
tyleż jabłek. Proszę natychm iast 
przyjechać lub telegrafować: M 
Czeczotka, Pisarzowa. 7621 3 3

OMe m m m m i
W u  ił 5

Pierwszy wiedeński koncesyonowany skład

używanych wozśw wszelkich typów
także wszelkiego rodzaju uprzęż na konie ma zawsze na składzie w bar­
dzo wielkim wyborze. Karol Fischer, Wiedeń, II., Praterstrasse 72, 
hotel Nordbahn. Telefon 44.406. 6841 17 0

Gipsowa la lka z porcel. głową dla małej dziewcz., to marnowanie grosza
Pani spokój, a _  _  _  _  _  skórzana, drzewiana
dziecku zabawę B  A *  R  ifT lnb szyta z blaszaną
daje jedynie na-  ̂ 1  I tS  I L W i B R  głową i włosami do
sza czesania. * * * * * * *
Największy wybór lalek: w krakowskich strojach, naśladujący oh małe 
dzieci, mówiących „mama"; dużych i małych; ubieranych lub nieubie- 

ranych; drogie i tanie. 7481 6 10
Cenniki na żądanie. Fabryka lalek, Kraków, ulica Wolska 1 a

11 yQŁUWK do popędu 
motorów

i m  Tn ita 7658 2 5

Ii

I MMI

I  SD l O
poleca i dostarcza hartownie

Generalna reprezentacja przemysłt 
techniczno- bndowl anego

JAN G0DZIU1
w Krakowie.

7523 3 4 Wyszło z druku w powtórnym naktrdzie

Książka zawierająca r ó ż n e  cu d a  O D u sz a sh  
w  S z y ś ś c u  c ie? p ią o y ch  i obszerne H abo- 
teslE tw o z a  B u sz e  Z m arłych  — kilka Mszy 
żałobnych, Psalmy, Nowenny, Godzinki, Róża­
niec, Stacye drogi krzyżowej, Stacye na Dzień 

Si

Zaduszny, Nabożeństwo listopadowe, niektóre 
Litanie z odpustami, Modlitwy do Spowiedzi 
i do Komunii św. —  Słowem książka dwa razy 
większa od wydania poprzedniego, bo zawiera 

aż 384- stronice.

Książka ta wydaną została w tej intencyi, żeby 
pobudzić wiernych katolików do ratowania dusz 
z Czyśćca, szczególnie podczas wojny tylu gi­
nących codziennie naszych braci, o których ani 
krewni, ani rodziny nie wiedzą, że już na tej 

ziemi nie żyją-
1 ) Cena: Oprawna w płótno, brzeg czerwony,

z futeralikiem, 1 korona.
2) Cena: Póloprawna, okładki kartonażykowe, 
szyta,' obcięta, rożAi okrągłe, brzeg marmurkowy,

75 halerzy.

Przesyłka jednego egzemplarza pocztą kosztuje 

dodatkowo 10 halerzy więcej, a jeżeli przesyłka 

polecona, to dolicza się na porto dodatkowo 

3 5  hal. więcej nad podaną cenę.

Chcąc zamówić jeden egzemplarz w którejkol­

wiek oprawie, trzeba posłać pieniądze przeka- 

jzem pocztowym. Kupującym większą ilość na 

sprzedaż, daję odpowiedni rabat.

Mam nadzieję, że P. T. szlachetni katolicy ze­
chcą rozpowszechnić tę książkę między pobo­
żnym ludem polskim i pomiędzy żołnierzami poi" 
skimi, którym będzie ona najlepszą lekturą 
kiedy nie mają co robić. Za co z góry składam 

serdeczne podziękowanie „ Bó g  z a p ł a ć ! "

Zamówienia należy adresować:

J ś z e f  A n s r a P a l f l s
Kraków, ul. ów. Tomasza Ł. 29.

■~TI—

Drukarnia Literacka w  Krakowie, ul. Jagiellońska L . 10 . Rządca drukarni L. K. Górski.


